
We Lwowie, Środa dnia 25. Września 1889. Rok XXVIII.
Wychodzi oodziwmie o godzinie 6. popołudniu, 

* kątk iem  niedziel 1 dni fiwiąteoznyoh- 
P r s e d p la t a  w y n o s i :

We Lwowie z odniesieniem do domu: 
miesięcznie złr. 1-50 kwartalnie złr. 450  

Na prowincji I w całej monarchii Austro-WeglerskleJ:
m ie s ię c z n ie ............................................ *tr. Si-—
kwartalnie................................................  „ 6‘—
p b o c z n ie ............................................. .......  12‘—

Za granica kwartalnie złr. 7'50. 
'Przedpłaty przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 

*>'. od 1. do ostatniego to miesiącu.
Za zm ian ę  a d re su  d o p ła c a  s ię  20 cu t. 

K a m e r  p o j e d y i c s ;  k o o s tn je  1 0  c t. 
He^akojk ol. tjfjaak m k s I. 3. Telefon 104.

Przedpłatę ł ogłoszenia przyjm ują:
We LWOWIB: Administracja „OasetyNarodowej*, 
ni. Łyczakowska 1. 8, tudzież „Biure Dzienników", 

ni. Karola Ludwika 1. 9.
O g ło s z e n ia  p r z y j m u j ą :

W PABTŻU: G. Adam (Ciborowski), rne de Saints 
PóreB 81. — We WIKDNIU: Haasenstein A Yogler 
(Otto Uaas), Walflsohgasse 10; Bndoli Moose, § n 
lerBtddte 2; A.Oppelik, Stnbenbastei 2.— W HAU* 
BUBOU: A. Steiner. — W PBANKFUBC1B n.M.: 
Haasenstein & Yogler i  GL L. Danbe & Comp. — 

W WABSZAWIB: Beiobman & Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajno za jedno* 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Beclamy 
i nadesłano za wiersz lub jego miejsee 20 ct.

Biura Redakcji I Adsalnlatraojl: nl. Łyczakowska 3. 
Telefon 104.

Od Administracji
„G azety  N a ro d o w e j“.

Z rozpoczynającym  się nowym k w arta ­
łem prosim y Szanownych naszych p renum e­
ratorów o wczesne odnowienie przedpłaty , od 
tego  bowiem zależy reg u la rn y  odbiór naszego 
p ism a.

Cena Gazety z p rzesy łką pocztow ą: 
M iesięcznie . . . . . . .  złr. 2
K w arta ln ie   .............................................   6

We Lwowie z odnoszeniem do domu: 
M iesięcznie.................................... złr. 1*50

surdum sprowadzić nowogo m arszałka krajowe­
go, który po słowiańaku nie umie.

Lw ów  duia 24 września.

Wojskowe pismo wiedeńskie Bcichswehr po­
daje senzacyjną wiadomość, że śledztwo w spra­
wie z a m o r d o w a n y c h  w J a r  o s ł a w i ą  
d w ó c h  o f i c e r ó w  naprowadzić miało na ślad, 
iż był to zamach polityczny, popełniony przez 
rosyjskich emisarjnszów. W ynik śledztwa zako­
munikowano cesarzowi. (Patrz „Kronikę").

W Moaor, gdzie się właśnie odbywały ma­
newry kawalerji honwedów, urządzili W ę g r z y  
nową b u r d ę  p o l i t y c z n ą .  Honwodzi używa­
ją  chorągwi czarno-żółtej do sygnałów, jako ezęśś 
armii —  i w tern opatrzono upośledzenie cho­
rągwi węgierskiej. Z przed kwatery pułkownika 
honwedów Jankyego zdarto w nocy taką ehorą- 
giew, wytarzano wraz z drzewcem w błocie i na 
rynku porzucono. Wytoczono śledztwo. Postępek 
ten jest tom dziwniejszy, że arejks. A lbrecht 
kazał przed swoją kwaterą obok chorągwi szarno- 
żółtej wywiasić węgierską, W ęgrzy przeto ża- 
dnago ni« mieli powodu do posądzania kogokol­
wiek o chęć poniżania chorągwi czerwono-zie- 
lonej.

Z Budaposztu donoszą dziś, że za to (po­
niewieranie chorągwi ezarnożółtej, wyraził cesarz 
wczoraj w swem przemówieniu największe nieza­
dowolenie i podniósł, że ma nadzieją, iż sprawcy 
zostaBą wykryci i przykładnie ukarani.

M inister O r c z y  podał się do dymisji.
T i e z a  stanąć ma w dniu 0. października 

przed swoimi wyborcami w Wielkim W aradynie 
i będzie miał mowę polityczną, w której rozwi­
nie program przyszłej sesji sejmowej, oraz zasa­
dnicze myśli reformy administracyjnej.

PolitiJc żąda, ażeby przed zebraniem się 
s e j m u  C. zft R k i A g O zwoła.nO ton/oro 
stawicioli szlachty i stronnictw a staroczeskiego 
celem uchwalenia, czy i w jaki sposób sprawa 
koronacji w sejmie pragakim ma być traktowaną. 
Przeciw posłom nehylającym się od wykonywania 
m andatu (tj. Niemcom), ssjm  zastosować powi­
nien jak  najsurowsze środki, przewidziane w re ­
gulaminie.

Między Słowianami południowej I  a t r  j i — 
Indem „i duchowieństwem — panuje oi k tu 
miesięcy namiętne wzburzenie z powodu prześla­
dowań ze strony ks. Flappa, biskupa w Porzcczu 
(Parenzó), że poczynało już grozić kościołowi 
katolickiemu, a jeszcze bardziej rząd zaniepoko­
iło. Ks. Flapp mianowany został za ministrowa- 
nia br. Conrada a za wpływem nam isstnika Pre- 
tisa, którego niedawno z powodu wzmagania sią 
irrendentyzm u w T rjśc ie  odprawione. W łaśnie 
po dymisji P retisa ks. Flapp jakby naumyślnie 
zaczął wywierać złość swoją na Słowianach, a 
czego nie mógł ezynem dokazać, robił pismom 
przez kanonika P rstisa  w dzienniku Istrja. Na 
życzenie rządu udali się do Flappa arcybiskup 
gorycki jako metropolita i biskup tryestsński, w 
którego djecezję F lapp naw et wkraczał — obaj 
zresztą byli poprzód biskupami porzeckimi. Za­
bawili u niago kilka godzin; czy co wskórali, 
jeszcze niewiadomo. Śłowiańacy posłowie sejmu 
istryjskiego lub kroackiogo postanowili używać 
w sejmie tylko języka słowiańskiego aby ad ab-

SKUTECZNE WODY.
Opowiadanie starego medyka.

(Ciąg dalszy).
Tym sposobem stracił pan Karol jedyne i 

bardzo nawet dla siebie niegdyś drogie i miłe 
sąsiedztw o; wpłynęło to etanowczo na jego hu­
mor, usposobienie i zdrowie; bo nie miał gdzio 
i ruszyć się a domu. Powoli więc przyrsstał do 
swoich kątów; dalej, dalej, a natury dość flegma­
tyczny, ociężał, zaczął tyć i mając lat trzydzie­
ści kilka, s tfkał już na w ątrobę; blady b jł, żół­
ty, jak nalany. Serdecznie mi go żal było, bo 
widziałam jasno, że w tych warunkach życia nie 
pociągnąłby długo.

Jeszcze ze atryjem Korola, nieboszczykiem 
deputatem, panem Antonim, służyliśmy niogdyś 
w jednych szeregach. .Kolaga naez wspólny, ka­
pitan "Remiszewski, jakiś krewny Brzozinów, 
mieszkał tam i do dziś dnia mieszka w Zahor- 
c a c h ; więc, jako przyjaciel, a nie lekarz , bywa­
łem często u poczciwego Karola, namawiałem go 
do czynniejszego życia, żeby rano wstawał, zajął 
się więcej pracą gospodarską Doc to i obo­
wiązek ziemianina, żeby jeździł, chodził, polował; 
ale gdzie ta m ! Rozleniwiał z kretesem ; spał do 
dziewiątoj, później tłusta kawa, obiad suty, je 
za trzech, dalej drzemka nieodzowna, a pod wie- 
ezśr z kapitanem i profesorem niounikmony pro- 
fsransik, przy którym kamieniem siedzą godzin 
p ięć; tyle wstaną, co do wieczorzy, a wszyscy 
trzej tak jedzą, jak  gdyby od rana nic w ustach 
nie mieli.

Oczywiście więc przy takim porządku zdro­
wie Karola coraz bardziej się psuło; skarżył się 
i stękał bezustann ie; kurowałem go, ile się dało,

Z P o z n a n i a  donoszą: „Jak się zdaje, 
kursa w sem inarjum  duchownem będą otwarte 
w pierwszym tygodniu października i na pierw­
szy raz zgłosi się co najmniej 70 alumnów. L i­
sty urzędowej profesorów nie ma jeszcze, o ile 
jednak sięgają nasze inform acje, zawiera ona 
zaledwie dwa nazwiska polskie. Wykłady odby­
wać się m ają przeważnie w języku niemieckim, 
co zresztą wynika z obecnego systemu nauko­
wego, przeprowadzanego jak wiadomo z niougię- 
tą  brutalnością pruską. W ostatnich czasach zda­
rzają się coraz częściej w ypadki, że władze 
świeckie na posady katechetów przy naszych 
szkołach średnich i sem inarjach nauczycielskich 
powołują duchownych niemieckich z innych dye- 
cezyj. Mówią nawet, iż dzieje się to po większej 
części bez porozumienia się z ks. arcyb. Dinde- 
rem, który z tego powodu m iał poozynió u wyż­
szej sfery przedstawienia. O ich skutku powąt­
piewają jednakże; władze obstają przy tern , żo 
przysługuje im prawo rozporządzania dowolnie 
siłami nauczycielskiemu

Pism a berlińskie rozgłaszają, że p. S c h l o ­
ż e  r  powraca' do Raymu z in strukcją , aby wy­
jednał u papieża powstrzymani# ruchu katoli­
ckiego, objawiającego się na wiecach, gdyż agi­
tacja ta wytwarza trudności dla pokojowoj poli­
tyki państw sprzymierzonych. Pogłoska ta je s t 
zapewne presją na niedaleki wiec katolików ba­
warskich, przeciw któremu już Nordd. Allg. Ztg. 
z pewnemi obawami wystąpiła.

Nowosti p iszą: „Spodziewane nowe nomi­
nacje biskupów katolickich i metropolity, pozo­
stają w zależności od układów z kurją rzymską. 
Ubiegłej wiosny prasa notowała pogłoski, jakoby 
rzeczone układy bliskie były pożądanego końca; 
wszakże obecnie, jak nam piszą z Rzymu, zo­
stały wstrzym ane z powodu nierozstrzygniętej 
kwestji zasadniczej względem uregulowania sto­
sunków między episkopatem katolickim w Rosji 
a papiożem".

Austrjacki jlny konzul w Sofii, p. B u r  i a n, 
wyjechał na dwa tygodnie za urlopem do Wę­
gier.

Przed kilkoma dniami pojawiła się wiado­
mość , że w J  a p o n i i ma być zaprowadzony 
k a t o l i c y z m  jako kościół rządowy. Pominę­
liśmy ją jako nieprawdopodobną. Rzecz ta  ma 
się inaczoj. Watykan zwołał na marzec przy­
szłego roku sobor katolicki japońsk i, w który,tn
-w«t-a na<£ trdołwł- — * j» X rr S~
karjusze, tudzież wazyscy misjonarze tej prowin­
cji duchownej. A marzec 1890 wybrano właśnie 
z powodu, ża będzie wtedy 25 la t, jak misjona­
rze odkryli w Japonii znaczną ezęść ludności, 
która, pozbawiona od dawna księży i biskupów, 
zachowała w ukryciu wiarę i zwyczaje katolickie. 
Cesarz i rząd japoński dają miajom chrześcijań­
skim wszelką swobodę, i zamiorzają nawet urzę­
dowo uznać chrześcijanizm za religię państwową, 
aby Japonia tern prędzej przyswoiła sobie postęp 
i oywilizację europejską. Dotychczas były w J a ­
ponii cztery religie uznane za państwowe, chrze­
ścijaństwo będzie piątą. Celem wzmiankowanego 
soboru będzie obmyśleć środki i sposoby, jakby 
usunąć grunt wielce już wpływowym w Japonii 
niekatolickim misjom amerykańskim, które ogro- 
mnemi funduszami rozporządzają.

W K a n a d z i e ,  kolonii pierwotnie francu­
skiej i dotychczas w znacznej części przez lu ­
dność francuską zamieszkanej, usiłują Anglicy 
zniszczyć francuzczyznę. W prowincji Manitobie 
już przestano wydawać Dziennik urzędowy 
w języku angiolskim i oraz francuzk im , ty l­
ko w angiolskim. W parlamencie kanadyjskim 
zamyśla rząd wnieść projekt ustawy, zaprowa­
dzającej we wszystkich szkołach aDgialskie w y­
łącznie wykłady.

waliłam mu senesu, aloesu i rabarbaru, cc » .*- 
zło, ale to wszystko na nic, bo przedewszyslkiem 
trzeba byłe zmienić tryb życia, a tego n t  nim 
wymódz nie było sposobu. —

Tak rzeczy stały, kiedy raz, przed kilku 
laty, zasłabł był ekonom we dworze u pani Da- 
szkowskiej i wezwano mnie dla porady. Za nie­
boszczyka bywałem często w Zarzeczu, w osta­
tnich zaś czasach jużem był oddawna tych pań 
nie w idzia ł; przyjęły mnie bardzo serdecznie, 
jako Bt&rego przyjaciela domu.

Panna M arjanna w samej pełai młodzień­
czego wieka, blondynka, z niebieskiemi jak bła­
watki oczami, boża i zdrowa, bardzo mi się pię­
kną wydała. Gawędziliśmy o te m .i  owem, wspo­
mniało się coś o Zahorcach P o  panu K arolu; 
smutnie pokiwała głową pani Dagzkowska i we­
stchnąwszy, m ów i:

— Bardzo mi przykro, że się tak nasze da­
wne, miłe stosunki sąsiedzkie rozchwiały...

W tej chwili, kiedym spojrzał na pannę 
M arjannę, uważałem, że się mocno zarumieniła 
i niby czegoś na stole szukać poczęła.

—  Jakże się ma pan K arol? — dodała
pani.

—  A no — mówię — nie tęg o ; zakopał 
się w domu, rozerwać się, ruszyć i pojechać nie 
ma gdzie, ociężał, skarży się na prawy bok bez- 
ustanku i nie może być inaczej; przy tik iem  ży- 
cin wątrobiana choroba rozwinąć się musi.

— To trzeba coś radzić odezwała się 
nieśmiało panna, a m atka dorzuciła żyw o:

— Karlsbad w takich razach najlepszy, trze­
ba go tam koniecznie wyprawić.

Zacząłem się śmiać i żartować, że panie 
zawsze w wody wierzą, ale i to szczerze przy­
znałem , że ze wszystkich wód jedynie może 
karlsbadzkie bywają nieco skuteczne, zwłaszcza 
też w tak przewlekłych chorobach wątrobianych. 
Tembardziej mnie więc zachęcała pani Daszkow- 
ska, abym Karola do wyjazdu namawiał.

W yb o ry  w e  Francji.
„Niepodobieństwem je s t — pisał jeden z p u ­

blicystów przed wyborami —  wyobrazić sobie 
dwóch jaskrawszych przeciwieństw nad t e , któ­
re  w sercu cywilizowanego świata dają niezmier­
nie dziwaczne widowisko. Po jednej stronie wi­
dzimy F ra n c ję , która stworzyła zdumiewającą i 
czarującą świat cały w ystaw ę, która, skupiwszy 
w jednem  ognisku nieprzebrane skarby m ate- 
rjalnej potęgi, genialnej twórczości umysłu i wy­
kwintnego smaku, złożyła świadectwo olbrzymiej 
siły żywotnej i organizacyjnego daru —  po dru­
giej zaś stronie roztacza s iś p b ra z  tej połitykn- 
jącej F rancji, toczonej trądem  warcholstwa, wy­
krzywionej namiętnościami, cynicznej i bezbożnej.

„I gdy się patrzy na te dwa obrazy, tak 
krzycząco różne, ciśnie się gwałtem na usta py­
tanie — jak  mogą istnieć obok siebie, pod wspól­
nym dachem dwie takie kategorycznie wyklu­
czające się sprzeczności P Na mocy jakich za­
gadkowych danych taka potęga sił żywotnych 
nie przygłuszy i nie zdławi rozkładowych pier­
wiastków ?

„Nie będę się nawet kusił na zdefipjowanie 
tej dziwnej anomalji, a podnoszę tylko niowątpli- 
wy fakt, że począwszy od r! 1791 anomalje ta ­
kie powtarzają się w dziejach Francj‘i chronicznie, 
żo ilekroć kraj ten staje na rozstajnych drogach, 
a hydra rozkładu podnosi głowę i wichrzy, pra­
cująca i myśląca F rancja cofa się na ustronie i 
zachowuje biernie. Jestto  fatalność, ale fatalność 
istniejąca, i jej to właśnie przypisać należy, 
że pod „nieobecność* dobrych i roztropnych, źli 
i przewrotni biorą w aktach politycznych górę, 
że oni to właśnie wybierają chwiejne i nieudolne 
Izby, że oni składają słabe lu b ' nieuczciwe ga­
binety, że oni właśnie wytwarzają ów stan  nie­
ustającego wiohrzenia i. nieładu, panujący bez 
przerwy z górą la t dwanaście*.

Zapatrywanie to sprawdził istotnie rezu ltat 
niedzielnych wyborów. A jakkolwiek zwycięstwo 
awanturników nie je s t tak krsycząeem, jak to 
w pierwszej chwili roztelegrafowane, niemniej 
smutnym je s t obraz rozbicia, prywaty i znęka­
nia, jaki F rancja polityczna światu dziś przed­
stawia.

B o u l a n g e r  został i nie został wybrany 
w dzielnicy Montmartre. Rzucono na niego wpra­
wdzie przeszło 7800 głosów, prefektura wszakże 
unieważnia z tej liczby 2494 kartek, więo wybór 
nie je s t jeszcze dokonanym i dopiero 6. paździer­
nika nastąpi w dzielnicy M ontmartre ściślejszy 
wybór między Boulangerem a Joffrin’em. W ten 
sposób udaremniono tak ie  przygotowany plan 
powrotu Boulangera do Paryża*

PrzY, w ̂ bprzaRfLn fnAt ą —naiew ainio noro w n ie z o lo  gfosow, skutkiem ' cłv6 v jnajjusie
i tu do wyboru ściślejszego.

Wogóle dopiero ściślejsze wybory rozstrzy­
gną o ostatecznym składzie Izby. Rewizjoniści 
pozostaną prawdopodobnie w znacznej m niej­
szości.

W 18 okręgach działy się w czasie skru­
tynium niezwykłe skandale i urny z kartkami 
musiano odnosić do merostwa.

W edle ostatnich doniesień wybrano dotych­
czas ogółem 147 republikanów, 14 bulanżystów 
i 123 monarchistów.

Ssiślejsze wybory odbędą się w 163 okrę­
gach. Obliczają, że po dokonania ich, republika­
nie będą mieli około 70 głosów większości, ro- 
jaliści liczyć będą razem 80 głosów, bonapartyści 
51, a bulaniyści najwyżej 22.

Z  S e r b i i .

Do Corr. de l’E st piszą z Belgradu, że 
królowa Natalia utrzymuje żywą korespondencję 
z kilku damami w Belgradzie. Szczególnie se r­
deczne listy pisuje ona do panny Oreszkowiez, 
której się zwierza ze wszystkiemi iw ojem i pla­
nami i nadziejami. I  tak z listu  do panny Ore- 
szkowicz dowiedziano się, iż królowa zamierza 
powrócić do Belgradu jeszcze przed zebraniem 
się nowej skupczyny. Z listu tego wypływało

Ęy*° to w pierwszej połowie czerw ca; po 
ouiedzie w kilka godzin wyjechałem z Zarzecza, 
a mając tuż pod bokiem Zahorce, postanowiłem 
zaraz wstąpić do mege pacjenta. Czas był bar­
dzo piękny, ciepły i rozkoszny. Kiedym wjeżdżał 
w dziedziniec, ze wszech stron okolony ogromno- 
mi drzew am i, podszytemi mnóstwom krzewów 
najrozmaitszego gatunku, uderzyła mnie cudo­
wna woń rozkwitłych bzów i czeremchy. Bardzo 
tu było przyjemnie i m iło ; dwór obszerny i wy­
godny, dostatek wszystkiego, aż mi żal się zro­
biło tego człowieka, który z tych darów nieba 
tak mało korzystał, pół dnia przesypiając, albo 
w apatji i odrętwieniu spędzając czas za zielo­
nym stolikiem, W łaśnie kiedym sobie tak myślał, 
zajeżdżając przód długi i szeroki ganek, spo- 
strżogłom starego kredeneerza. który już stół do 
kart ustawiał, gdy tymczasem kapitan z księdzem 
Bukrabą prowadzili bardzo ożywioną, a nigdy nie 
kończącą się między nimi dysputę o kampaniach 
Napoleona.

Kapitan Remiszewski był średniego wzrostu, 
dość dobrej tuszy i pomimo lat giedmdziesięciu, 
czerstwy i czerwony, jak rydz. Codzień wygolo­
ny gładko do cna, aż mu się twarz lśniła, na­
wet wąsów nie n o s ił ; włos mial lodwie nieco 
przyprószony siwizną, białe mocno nakrochmalo­
ne kołnierzyki, w wojskowoj subordynacji utrzy­
mane szerokim twardym halsztuehem , podrzynały 
mu uszy, z których lewe ozdobione było małem 
złotem kółoczkiem. Przez ezoło na ukos widna 
była czerwonawa blizna, doskonale stosująca się 
do całej marsowej postawy kapitana, sztywnej, 
wyprostow anej, zawsze w czarnym surducie i 
choćby w największy skwar, opiętej na wszystkie 
guziki od góry do doła.

Ex-pi r, filozof, ksiądz Bukraba, słuszny 
i chudy, głowę m iał łysą jak  kolano, twarz po­
marszczoną i zwiędłą, okraszoną częstokroć nieco 
pogardliwym nśmieehem. O ile kapitan był żywy i 
łatwo zapalny, o tyle kapelan flegmatyczny i z i-

również, iż prowadzone w W ranja rokowania 
i zarzuty jej byłego męża, oburzyły Natalię 
w wysokim stopniu i skłoniły ją  do przyspiesze­
nia powrotu, aby —  jak  pisała — Milanowi 
i jogo doradcom okazać, iż się ich nie boi. — 
W liście datowanym 12. sierpnia pisze królow a: 
„Głęboko jestem  strapiona, uwidoczniając sobie, 
ce mnie oczekuje przy powrocie, ale czuć się 
będę szczęśliwą, gdy się znajdę wśród narodu, 
któremu oddałam całe me serce. Nie życzę so­
bie żadnych przygotowań na moje przyjęcie. 
Jeśli drzwi pałacu będą dla mnie zamknięte, to 
znajdę jednak gościnny dach dla siebie.* Z koń­
cem. sierpnia pisze królow a: „Jak w poprzedza­
jących listach doniosłam Pani, wyraziłam kilka­
krotnie życzenie widzenia mego syna. W odpo­
wiedzi robiono mi propozycje, których bez ubli­
żenia mojej godności przyjąć nie mogłam. Bóg 
mi świadkiem. Odpowiedziałam lojalnie, iż 29. 
stanę w B elgradzie; moje postanowienie jest 
niewzruszonem. Wszystko było do podróży przy­
gotowane, gdy nagła niedyspozycja wstrzymała 
m nie od odjazdu. W tym stanie nie chciałam 
puścić się w podróż i obawiałam się szczególnie 
przybyć chora do Belgradu. Jostto jedyny powód 
zwłoki; przykro mi pomyśleć, iż rząd może 
mniemać, że obawiałam się przyjechać bez jego 
upoważnienia i że groźby jego zachwiały mojem 
postanowieniem. Nie jestem  w stanie wyjechać 
przed 15. w rześnia; oczekujcie mnie jednak na 
pewno w ciągu września. Panowie kierujący 
sprawami państw a myślą, że przykładam jaką 
wartość do ich hołdów. Zdają się oni widocznie 
nie pojmować, iż wszelkie honory, jakie mogliby 
mnie wyświadczyć, niczem są w porównaniu 
z dowodami sym patji i uległości, jakie ludność 
stolicy zawsze mi objawiała, a których zawsze 
unikałam. Przybędę do Belgradu bez zawiado­
m ienia poprzednio o tern rządu, a najprzyjemniej 
mi będzie, jeśli rząd najmniejszej uwagi nie 
zwróci na mą osobę".

Najnowsza depesza z Belgradu donosi, że 
królowa Natalia zawiadomiła syna, iż d. 29. bm. 
przybędzie do Belgradu w charakterze prywa­
tnym. Zamieszka ona tymczasem - w domu p. 
Bucewicz. Syn nie będzie jej oczekiwał na 
dworcu. Powita ją  jednak poseł rosyjski Per- 
siani. Rząd i rejencja nie wezmą udziału w przy­
jęciu królowej. Ludność przygotowuje dla niej 
owacje. Jeżoli N atalia w pewnym tertninie nie 
odjedzie i warunków podyktowanych nie przyjmie, 
natenczas zamierza Milan, wrócić, co wywołać 
może nieprzyjemne i niebezpieczne kolizje.

N. Wien. Tagblatt podajej niewiadomo, o 
ile wiarygodną wiadomość, że król Milan, pod­
pisując nominacje rejentów miał sobie zastrzedż, 
iż, jeżeli to unaa za nieodzownie potrzebne, bę-
objąć rejencję. Jakoż, już podczas swojego po­
bytu w Karlsbadzie, z powodu zapowiadanego 
przybycia królowej Natalii do Belgradu, objawiał 
on zamiar objęcia rejencji, i tylko z wielkiem 
wysileniem odwiedli go od tego k ro k u : guwer­
ner króla Aleksandra dr. Dokicz i rosyjski poseł 
Porsiani. Wobec tego, iż rejencja, związana tern 
zastrzeżeniem, nie może swobodnej akcji prowa­
dzić, zapewnia pewien dyplomata południowo- 
słowiański korespondenta N. W . Tagblattu, iż 
rząd w porozumieniu z rejencją zastanawia się 
nad stanowczym aktem — a mianowicie nad de­
tronizacją domu Obrenowiczów. W skazują przy- 
tem na fakt, iż gdy Taoszanowicz incognito ba­
wił w W iedniu, był tam także obecny czarno­
górski m inister skarbu Matanowiez i obaj się 
codziennie ze sobą widywali. Przedmiotem ich 
konferencyj była kwestja przesiedlenia się części 
czarnogórskiego dworu książęcego do Serbii. Do 
tych poufnych narad  m iał być także dopuszczo­
ny ks. Aloksander Karadżordżewicz. Zastanawia­
no się nad tern, iż rodainie Karadłordżowięzów, 
która około wolności serbskiej tak wielkie poło­
żyła zasługi, dotąd wzbroniony je s t przystęp do 
kraju. Rząd księcia Mikołaja ma poręczyć, iż ks. 
Aloksander Karadżordżewicz, gdyby mu pozwo­
lono stale osiedlić się w Serbii, pracować będzie 
tylko około dobra kraju i narodu. Rząd w Bel­
gradzie, przed podjęciem dalszych kroków prze­
ciw dynastji, skłonnym jest przyzwolić na powrót 
ks. Karadżordżewicza.

Do wszystkich tych tajem niczysh spraw  
Beri ich przybywają jeszcze domysły z powoda 
zagadkowego wykolejenia się pociągu pod Topczi- 
derem.

Jedn i utrzym ują wprost, iż zamierzonym 
był zamach na m etropolitę Michała, inn i widzą 
w tom tylko zwyczajną zbrodnię jakiegoś usunię­
tego ze służby dozorcy kolejowego. Krąży także 
i trzecia wersja, według której bułgarscy ajenci 
starali się uniemożliwić uroczystość strzelania 
w Pirocie przoz odstraszenie wielu gości, którzy 
tamże swe przybycie zapowiedzieli. Która wersja 
jest prawdziwą, niewiadomo. Faktem  jednak jest, 
iż szyny były prawidłowo i z pewnem znawstwem 
wyjęte i że do tsgo użyte były narzędzia, jakie- 
mi się posługują słudzy kolejowi.

Kościół serbski wyniesionym ma być na 
stanowisko eksarchatu, niezależnego ed K onstan­
tynopola.

M SK IC fl.
Dla wyczerpania tem atu i podania o ile 

możności wszystkich pro  i contra, które ważf 
na szalach tej sprawy, zamieszczamy tn jeszczi 
przemówienie posła W ładysława Czaykowskiego, 
miano na II . Zjeździe prawników i ekonomistów 
w czasie dyskusji nad tą  sprawą.

Przemówienie p. Wład. Czaykowskiego.
Poczuwam się do obowiązku stanąć w obro­

nie ustawy o dziedziczeniu zagród włościańskich, 
tom więcej, że będąc człenkiom komisji agrarnej 
przyłożyłem rękę do tej roboty i przyjmuję za to, 
co się stało, odpowiedzialność. Nie jestem  też 
odosobniony: już w rokn 1882 sejm nasz wzy­
wał rząd do przedłożenia w drodze konstytucyj­
nej ustawy celem ograniczenia dowolności dzie­
lenia gruntów  w łościańskich, a konsekwentnie 
z uchwałą sejmu Koło polskie popierało przepro 
wadzenie dotyczącej UBtawy państwowej. Ustawa 
ta  stwarza tylko ramy dla ustaw  sejmowych, 
które w m iarę potrzeby zostaną uchwalone. Sej­
my zajmują w tej sprawie stanowisko rozstrzy­
gające.

Taki je s t więc dzisiaj rezultat, i ustawa 
państwowa, nie przesądzając rzeczy merytorycznie, 
rozszerza znakomicie zakres autonomii sejmów 
krajowych. Uważam to za jedną z nielicznych 
zdobyczy, wywalczonych przez Koło polski# we 
Wiedniu.

Nic dziwnego, że eentraliści nie mieli dość 
zaefania^^dOi sejmu naszego, i roastrzygaięoia tak 
tury rzeczy wynika, 'autónom iita obaw
tych nie podzielam.

Jestem  daleki od krytyki stanowiska, zaję­
tego przez szanownego referenta (Yayhingera); 
wiem, że stoimy tu na gruncie akademicznym. 
Nauka zawsze rozświscać będzie horyzonty życia, 
i z życia czerpać znowu swoje doświadczenia; 
ideały wszakże pozostaną jeszcze długo w zakre­
sie czystej te o r ji , o ile społeczeństwo ideałom 
tym nie dorosło.

Tu chodzić nam nie może o teorję czystą; 
teoretycznie każda zasada ekonomiczna jest tern 
wyższą, im więcej wolności daje społeczeństwu; 
społeczeństwo każde jest niezawodnie tom wyż­
sze, im więcej wolności znieść zdolne. 2  tego 
stanowiska teoretycznie oświadczyć się musimy 
za wolnością dzielenia gruntów włościańskich.

Ale panowie, tak samo jesteśm y za wolno­
ścią zawierania umów. Któż śmiałby odmówić 
tej wolności społeczeństwu dojrzałemu jak nasze? 
A jednak nikt z nas nie rzuci kam ieniem  na 
pamięć męża tej m iary, jakim był poseł Rydzow- 
ski, który tę wolność nmów w zakresie kredytu 
ograniczył.

Zapewne ucierpiała na tem  wolność we 
właściwem słowa znaczeniu. Ukróconą została 
tylko swawola niedołęztwa z jodnej, swawola 
przebiegłości z drogiej strony.

Tak samo rzecz się ma z pojęciem własno 
[ ści. Z pojęcia własności wynika wolność znpeł-

mny, św iat go mało albo i wcale nio obchodził; 
całemi dniam i i nocami czytał książki lub gaze­
ty ; człowiek był istotnie światły, ale nie znala­
zło się rzeczy, którąby bezwzględnie pochwalił, 
ani przedmiotu, w którymby nie odszukał czegoś 
do krytyki i zarzutów. Z tego względu towarzy­
stwo jego często było poucaającem, ale rzad­
ko przyjemnem, chyba gdy g ra ł w preferansa i 
wygrywał, natenczas jedynie bywał weselszy i 
w lepszym humorze.

Oczywista rzecz, eiedliśmy zaraz we czte­
rech do p referansa; trudno było tx  abrupto 
sprzeoiwiać się gospodarzowi, a... przyznam się, 
ja  i sam lubię jedną i drugą partyjkę w dobrem 
towarzystwie.

Skończyliśmy pierwszą pulę może w godzi­
ną, ruszyliśmy się trochę od sto łu ; podano s ta ­
ry miód — przedziwny, dobrze mi znany, bo to 
był jeszcze ten sam, co został pe ojcu niebo­
szczyka deputata. Karol, który przy kartach stę­
kał znowu na bok i na jakieś duszności, bierze 
za lampkę, a ja ge łap za rękę.

—  Nie pozwalam I
W patrzył się we m nie wielkiemi oczyma.
—  Dlaczego?
—  Boś chory i powinieneś się leczyć.
— Ależ miodek, doktorze 1 niew inna rzecz, 

doskonały!
— Że doskonały — mówię mn —  nie za­

przeczam, że nawet zdrowy dla zdrowego i to 
pew na; tylko nie na twoję wątrobę, z którą 
nie masz co żartować dalej. Musisz jechać do 
Karlsbadu; teraz właśnie czerwiec, pora naj­
lepsza.

Mój pan Karol stanął osłupiały; nie mogło 
mu się to w głowie pomieścić.

— Co?l aż do K arlsbadu? ja ?
—  A no, tak ; nie m a innej rady.
—  Ależ zmiłuj się — podniósł obie ręce do 

góry — ja  przez całe moje życie, od czasu, jak 
ze szkół wyszedłem, byłem najdalej w Brześciu

i w Wilnie... po niemiecku ani be, ani m e; jak­
ie  ja  tam dojadę i z tymi szwabami będą roz­
mawiał?... Gdzieś za góry, za lasy jechać, djabli 
wiedzą po co tłuc się po cudzych kątach, jakbym 
swoich nie miał!

— Trzeba jechać trzeba — poparł mnie 
kapitan —  skarzysz się pan, eoraz ezęściej 
stękasz...

—  Należy się ratować, słusznie doktór mó­
wi — dodał ksiądz Bukraba.

— Ale bójcież się B oga! — wołał Karol — 
gdzież mnie jechać, tak daleko i w dodatku... 
b8z języka!

— To najmniejsza rzeez —  ozwał się Re­
miszewski — pamiętam, temu lat... nie więeej, 
jak piętnaście, nasz marszałek musiał tak samo 
jechać do Karlsbadu i także po niemiecku ani rn s z ; 
bIo miał na szynku żydka, Abramka bardzo spry­
tnego. Go się wielmożny pan boi jechać do Niem­
ców — mówi mu Abramok —  w tem nie ma ża­
dnego s trach u ; wielka rzecz! oj, o j ! Jak  W -ny 
pan każe to ja z W. panem  pojadę. J a  się wszę­
dzie rozm ów ię; ja  już byłem raz w Karlsbadzie 
z panią prezydentową, my się radzili różnych do­
ktorów, masiałem całą chorobę może dziesięć, 
może dwadzieścia razy rozpowiadać — czy to 
wielka rzecz, ja  mogę posłużyć. No i pojechał 
m arszałek z bram em i wrócił zdrów doskona­
le, tylko, że zaraz po przyjaździe do domu objadł 
się na kolację m arynatą s węgorza na zimno 
i opił się kwaśnem piwem, cała kuracja prze­
padła, bo go już nazajutrz na świacie nie było.

— Otóż maszl —  zawołał Karol, zała­
mując ręce z miną desperacką — a ja  węgorza 
pasjam i lubię I Za nic, ta  nic nie pojadę do 
K arlsbadu!

Zaczęliśmy się śmiać wszyscy.
Kajetan Kraszewski- 

(O. d. a.)
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nego panow ania i władania przedmiotem, a je ­
dnak ustaw a lasowa ogranicza wolność dyspono­
wania moim lasem . I  tu pozwolę sobie zauważyć, 
t e  niejeden właściciel lasu bardzo konserwaty­
wnych zasad, może nawet wstecznych, na polu 
wyrębu lasu był za utrzymaniem wolności, nie­
jeden  liberał czystej wody przyłożył rękę do usta­
wy ścieśniającej tę wolność. W idać ztąd, że tego 
rodzaju ekonomiczna wolność nie nie ma wspólne­
go z liberalizmem lub konserwatyzmem i tylko 
W sprawie podzielności zagród włościańskich po­
dobało się centralistom  wiedeńskim przedewszy- 
■tkiem podzielić społeczeństwo nasze na dwa 
obozy: z jednej strony na wsteczników, którzy 
wrzakomo m ają popełnić zamach na wolność 
dzielenia grantów  włościańskich, i na postępow­
ców, broniących tej wolności usque ad finem.

W rzeczywistości takiego atentatu  nie było 
i nie ma. N ikt nigdy kwestji niestaw iał t a k : 
„esy należy znieść wolność dzielenia gruntów 
w łościańskich?11

Tak postawiona kwestja mogłaby się przy­
dać jako dobry środek agitacyjny, ale nigdy rze­
czy nie rozświeci.

Ew estja aktualnie przedstawia się inaczej, 
a m ianow icie:

1. Czy są nadużycia wolności dzielenia za­
gród włościańskich?

(Powtarzam zagród a nie grantów , bo g run t 
nie je s t synonimem zagrody.)

2. Jeżeli są nadużycia, czy im zapobiedz 
należy ?

Tak postawione pytania może powtórzyć 
każdy liberał i demokrata z czystem sumieniem, 
równie jak konserwatysta.

Sejm przyszły odpowie na te pytania. Przy­
puszczam, że odpowie twierdząco, że uchwali 
ustaw ę, ograniczającą nadużycia podzielności 
zagród.

Gzy ustawa taka mogłaby znieść wolność 
dzielenia gruntów  włościańskich? Nie, stanowczo 
nie, wynika to z §. 1. ustawy państwowej.

Ustawa nie odnosi się do wszystkich grun­
tów, lecz tylko do zagród włościańskich. Co je s t 
zagrodą w łościańską? Sejm ma określić to poję­
cie (według §. 1. ustawy państwowej). Z natury  
rzeczy wynika, że zagrodą włościańską je s t ja ­
kaś ekonomiczna całość, zdolna do utrzym ania 
takiego inwentarza, który potrzebny jest do obro­
bienia roli. W artość takiej ekonomicznej gospo­
darczej całości zostałaby przez podział stanowczo 
obniżoną.

Gdyby wszakże sejm podzielność takich za-

Sród ograniczył —  to jeszcze zostałaby ogromna 
ość chaotycznie rozrzuconych gruntów włościań­

skich —  wolność dzielenia gruntów  tych pozo­
stałaby nietkniętą.

Przytoczę p rzy k ład : Sąsiaduję z gminą, 
która gruntów rustykalnych ma przeszło 4000, a 
zagród (w zwykłem słowa znaczenia) około 100. 
Gdyby połowa tych zagród z powodu komasacji 
i  charakteru gospodarczych nierozerwalnych ca­
łości, kwalifikowała się jako przedmiot ustawy 
ograniczającej podzielność — to jeszcze przynaj­
mniej 8000 morgów z górą nie utraciłyby wol­
ności dzielenia, sprzedaży, mobilizacji.

Zwrócić muszę też uwagę na §. 18. ustawy 
państwowej, który orzeka, że ustawa sejmowa 
może być uchwaloną także dla części kraju, nie 
koniecznie zaś dla kraju całego. Erakowskiem 
może ustaw a sejmowa nieobowiązywać, zaś w Bu- 
czackiem lub Ozortkowskiem może być z poży­
tkiem  zastosowaną.------ rr" '* -fc. 1 ° ■» I -  U *<-•/ 1  - p  - Ahnoriaf‘‘‘•t T  - ,gocy dla uspokojenia opinii i usunięcia obaw, 
zbyt daleko idących, które oddziałać mogłyby 
szkodliwie na rzeez z trudem  podjętą a nieskoń­
czoną jesicze.

Mam przekonanie, że sejm spełni swoje z a -1 1
) n a  r»ftł.vł,pV k ra in .

kich zakładach na Morawie i w A ustrji niższej 
i z wygotowacem na ten tem at sprawozdaniem 
wejdzie do Sejmu w ciągu bieżącej sesji.

Wydział krajowy oblicza ilość kwalifikują­
cych się do domu pracy przynajmniej rocznie ua 
1800. W  tej liczbie mieszczą się jednak prze­
stępcy także poniżej 18 lat, dla których z mocy 
ustawy z r. 1885 powinien być zaprowadzony 
osobny zakład poprawczy. — Przyjm ując ilość 
tych ostatnich na 150 rocznie, okaże się, że kan­
dydatów do domu poprawezego i pracy przym u­
sowej powyżej lat 18, zatem dorosłyeh, będzie 
1150.

Oczywiście, że wybudowanie jednego zakła­
du dla takiej masy przestępców nie jes t możliwe, 
choćby już ze względu na bezpieczeństwo we­
w nętrzne i karność domową.

Dziś już oznaczać, w których miejscowo­
ściach należałoby wybudować takie zakłady, u- 
waża Wydział krajowy za przedwczesne, wybór 
bowiem zależuym będzie nietylko od względów 
na bliskość kolei, garnizonu wojskowego i na 
stosunki handlowo-przemysłowe, ale także od wy­
niku rokowań i ostatecznych układów z odnośne- 
mi miastami, któreby chciały i mogły przyczy­
nić się m aterjalnie do wprowadzenia w życie 
takich zakładów.

Proponując przeto Sejmowi, ażeby uznał 
potrzebę wprowadzenia w życie zakładów pracy 
przymusowej, mogących na razie 500 dorosłych 
skazańców mieścić, żąda W ydział krajowy upo­
ważnienia do przeprowadzenia na miejscu badań 
pod względem technicznym i administracyjnym 
podobnych instytucyj w monarchii już zaprowa
dzonych, do wygotowania odnośnych planów 
kosztorysów i oznaczenia miejscowości, w któ- 
rychby rzeczone zakłady stanąć miały.

(K oszary dla żandarm erji)
W ydział krajowy przedłoży sejmowi spra­

wozdanie co do tańszego najmu lub budowy ko­
szar dla żandarm arji, do której w myśl uchwały 
ostatniego sejmn zachęcał gminy i Bady powia­
towe, celem zniżenia dotychczasowych znacznych 
kosztów najmu.

Na okólnik W ydziału krajowego odpowie­
działo 20 Wydziałów powiatowych odmownie, 
tylko Zaleszczyki zażądały bliższych wyja­
śnień, których Wydział krajowy udzielił. Z gmin, 
w których znajdują się posterunki żandarme- 
rji, 14 oświadczyło gotowość przystąpienia do 
budowy.

Budowa koszar mogłaby, zdatkiem Wydziału 
krajowego, rozpocząć się dopiero z początkiem 
r. 1890. Na cel powyższy musiałby Sejm prze­
znaczyć odpowiednią sumę na zaliczki dla gmin, 
któreby następnie ściągnięte zostały z czynszu 
najmu. Zebrane doświadczenia przekonały Wy­
dział krajowy, że powodem wygórowanych czyn­
szów najmu w wielu miejscowościach jes t brak 
odpowiednich domów i wszelkiej konkurencji ofe­
rentów.

Wydział krajowy postanowił tedy odnieść 
się do Sejmu z przedstawieniem , ażeby w bu­
dżecie na r. 1890 przeznaczył: częścią na udzie­
lać się mające gminom zaliezki, które czynszem j łm  PraesenBdienstjahres m itu lu t „otine Berucft
za kwaterunek żandarm erjl umarzane być mają, j _  (Odsłaglwanie drugi ago roku słałby
częścią zaś na żakupno, względu wybudowa- preieQej j Dej x uwzględnieniem lab b»z uwzględnienia).

W tej mierze a a  właśnie komisja egzamtna-

ło, ze wszyscy komendanci odpowiedzialni są w zu­
pełności za wykształcenia ieh oddziałów, dlatego tei 
nie może być ścieśnioną wolność i samedzielność, 
przyełufująea im podług regulaminu służby.

W ćwiczeniach odpadło zupełnie dotychozasowe 
„prezentuj broń". Żołnierza i oddziały oddawać będą 
odtąd honory przez ehwyoenie karab!nu u szyi ad 
kolby, tak sama żołnierze stojąoy na wareie.

Nowy regulamin obowiązywać będzie od 1. 
października.

Nowością będzie także zaprowadzenie w kom­
panii strzelania w ten sposób, że pierwszy żołnierz 
lały, drugi za nim klęczy a trzeci i czwarty stoją — 
wazysoy strzelają na komendę komendanta kompanii, 
ogień I. zw. Viergliederfeuer skierowany będzie w 
jedno miejsce.

Csły regulamin odznacza się tern, żo nie jost 
skomplikowany, ma wyłączni* na oka col wojenny 
i zaleca cierpliwość i wzg>ędneić przy wyksstałotnin 
żołnierzy. Regulamin odpowiada duchowi ozasn i za- 
rzuea chińszczyznę praktykowaną w czasach' da­
wniejszych.

Zarząd wojskowy w Wiedniu wydał lemi dnia­
mi brooznrę pod tytułem: „Ntue Auflage des IV.
Abschnittes der Instruotion fur die Truppensehulon 
des Hesres I. Theil“, któts tyezy się wyłącznie wy­
kształcenia ochotników jodnorooznyoh począwszy od 
1. października br.

Zasadą nowoj instrukeji jo st: „Kaidy ochotnik 
ma być praktycznie uzdolnionym oficerem rezerwo­
wym*. Jeżeli nie osiągnie tego celu w pierwszym 
reku, natenczas ma służyć czynnie rok drugi (§. 19. 
nztawy wojzkowoj). Jak ten drugi rok ma byÓ od- 
sługiwany, o tom nio daje wskazówek ustawę. Czyni 
to dopiero wydana właśnie instrukcja dla szkćł o- 
chotnikćw.

Według niej istnieją właśnie trzy kategorje o- 
chetnikśw jednorocznych, obowiązanych do wytłagi- 
wania drugiego roku.

Pierwsza kategorję stanowią ci jednoroozni 
ochotnicy, którzy „wskutek poświadczonej przez leka­
rza wojskowego słabości nio mogą w terminie wła­
ściwym złożyć egzaminu przepisanego*, lub „którzy 
wskutek dłuższej (więcej niż miesiąc trwając-j) oho- 
roby podczas roku’ prezenoyjnego pozootali w tyle 
z lekcjami i z wykształceniem i z tej przyczyny je­
szcze przed rozpoczęciem egiamian proszą o zwłokę*.

Takim oohotnikem wolno zdać egzamin z po­
minięciem regularnego terminu, a mianowicie w pier­
wszej połowie następnego stycznia, kwietnia lub 
czerwca. Aż do złożonia egzaminu muszą dalej słu­
żyć ozynuie i na prośbę swoją będą albo słuchać te- 
orji  ̂ szkołach jedneroozno-oćhotniosyoh, albo dosko­
nalić się w praktycznej służbie po kompaniach. Je­
żeli taki ochotnik nie zdoła zrobić przepisanego egza­
minu a posteriori, natenczas winien rok rozpoczęty 
(drugi) całkowicie wysłużyć..

Do dwóch innych kategoryj dwurooznyoh eohe- 
tnikó -t należą ci, którzy z własnej winy, z powodu 
niozłoionego egzaminu są obowiązani do odsłużenia 
drugiego roku prezeneyjnego, przyozem sposób odsłn- 
gi tego roku oznseza komisja egzaminacyjna Komisja 
ta rozstrzyga mianowicie o tern, czy ochotnik w dru­
gim roku ma być uważany i traktowany jako aspi­
rant na oficera, lub też jako zwyczajny żołnierz.

Rćżnieę obu tyoh sposobów służby dodatkowej 
określa instrukcja słowami : «Ableistung des zwei-

danie na pożytek kraju.

nie własnych domów, przeznaczonych na za­
kwaterowanie żandarm erji na prowincji, kwotę 
15.000 zł.

W ydatki na kwaterunek tąadarm erji po-iLrjwautf wj «* j.uuum.«» a- - a . t ^
państw a opłaca za każdego żołnierza^ po & /w ot., uznani zaniegodnych uwzględnienia'
a taką samą kwotę opłacał dawniej tytułem no- ■ ,   ,  “ w „  .  u .i„ „

* w r :  a a * - «»«,*■ s s s t A T . U  s,

oyjaa orzec, czy jednoroczny ochotnik godny jest 
uwzględnienia i ozy ma być dopuszczany do powtó­
rzenia tęoretyoznej iauki, względnie praktycznego wy-

 ^«^rwvn tl|̂ u< Culivbuluj. j-. <ł»*

za umieszczenie jednodniowe żołnierza armii
mm

Sprawy krajowe.

wo. 
wymagań

(O rdynacja wyborcza dla miast).
Wydział

szcza sesji sejmowej przedłożyć projekt ustawy 
o ordynacji wyborczej dla tych 80 m iast, które, 
jak  wiadomo, otrzymały odrębną ustawę gm inną 
z dnia 13. marca 1880. Ustawa ta wchodzi w ży­
cie w przyszłym miesiącu, a zaraz po jej wej­
ściu m ają być rozpisane i przeprowadzone we 
wszystkich tych 30 m iastach, w których nowa 
ustaw a obowiązywać będzie, nowe wybory do Bad 
miejskich i do m agistratów. Z dniem ukonstytu­
owania się nowych Bad miejskich i magistratów, 
przestanie obowiązywać w tych m iastach dawna 
ustawa gminna z d. 12. sierpnia 1866, wybory 
te  odbywać się powinny na tle innej ordynacji 
wyborczej aniżeli obecnie obowiązująca bez ró­
żn iej miast i gmin wiejskich ordynacja wyborcza 
a 12. sierpnia 1866. Sejm poleeił też Wydzia­
łowi krajowemu w roku zeszłym, ażeby wypra­
cował i przedłożył na najbliższej sesji sejmowej 
projekt zastosowanej do potrzeb miejskich ordy­
nacji wyborczej. W ypracowanie tego projektu 
polecił W ydział krajowy nowo zamianowanemu 
radcy dla kodyfikacji ustaw, p. dr. Er. Piekosiń- 
Bkiemu, który obecnie projekt swój przedłożył.
W celu zbadania tego elaboratu, Wydział krajo­
wy złożył ankietę, w skład której pow ołał: ces. 
król. rad<-ów nam iestnictwa, pp. Mandyczewskie- 
go i dr. Bronisława Łozińskiego; posłów sejm o­
wych, dr. Tadeusza P iłata i dr. F ilipa F ruch t- 
maua, byłego zastępcę członka Wydziału krajo­
wego w departamencie gminnym dr. Alojzego 
Rybickiego, tudzież radców Wydziału krajowego, 
p. Józefa Michalczewskiego i dr. Franciszka Pis- 
Łosińskiego.

Pierwsze posiedzenie ankiety odbędzie się 
w biurze departam entu gminnego we czwartek 
d. 26. września br. o godzinie 10. przed p o łu -; 
dniem. Za m aterjał do obrad służyć będzie au- [ n i9 m  arm n- 
kiecie prócz elaboratu dr. Piekosińskiego m aterjał ’ wm m m m wrn 
zebrany i ogłoszony przez krajowe biuro s ta ty - ' 
atfuzne.

w koszarach normalnych na 6 centów. Słuszność 
zatem wymaga, by noclegowe to podwyższone 
zostało w równej przynajmniej mierze i dla żan­
darmerii.

W edług zestawienia dokonanego przez Wy- 
dzał krajowy, fundusz krajowy opłaca za pomio- 

k ra io w r zam ierza w b iała™ ; i* : szczenie jednego żandarma rocznie około 40 zł.
“ 13 7 J ief lC!L L *: W roku 1889 wynosił ten wydatek 40 zł. 657a ct.,

a skarb państw a dopłacał 9 zł. 121/* ct. W tym 
i roku wynosił stan  żandarmerji 1552 ludzi, skarb i

państwa ma zapłacić na kwaterunkowe 14.162 z ł . j  

zaś fundnsz krajowy 68.102 zł. 77 ct. Ogółem 
wynosiły zatem w 1889 koszta kwaterunku ż a n - . 
darmerji 77.264 zł. 77 et. Oddział armii składa­
jący się z tej samej ilości ludzi, fj. 1552 podofi­
cerów i żołnierzy, dałby się zakwaterować kosztem 
85.000 do 40.000 zł., a zatem o połowę

rezerwowego.

iscowa 1
Lwów dnia 24. września-

* M ianow ania . Minister skarbu zamianował 
rewidentów rachunkowych : Włodzimierza Haskiewi- 
eza i Karola Pertaka, radcami raehnnkowyml w de­
partamencie rachunkowym krajowej dyrekcji skarbu 
we Lwowie.

Inżynierowie Stefan Janikiewicz, Wiktor Kor 
neeki, Ferdynand Wzeteezka zostali aianewani star­
szymi inżynierami a adjuakoi budowniczy Zygmunt 
Maohniewioz, Henryk 8toy, Władysław Skwarozyńskl 
Eugeniusz Katerla, Franeiszek Dutko weki i JózefFraaeiszek

taniej. Kriogseisen inżynierami przy służbie budowniozej 
Przepisy dotycząc# kwaterunku żandarm arji wy- państwowej w Galicji.
magają dostarczenia osobnego pokoju dla każde-j .  p  Edward P o d lew sk i. radca dworu 
go pcdoficera a prócz tcgo każdemu posteru n- prokarator skłrbu we Lwowie, został na własną 
kowr trzeba dostarczyć kuchnię i skład ua drze- J ib sUn spo ku poniesionym . Wiadomość 

Natomiast o j d . a . . w

W ydziału krajowego
Wobec tego —  zdaniem 

ć przemawiałaby 
za tern, ażeby skarb państwa opłacał za każdego 
żandarm a dwa razy tyle, ile opłaca za jednego 
żołnierza a rm ii; żądanie zatem, aby noclegowe 
żandarm erji tylko zrównane zostało z noclegowem 
armii, jest znpełnie usprawiedliwione.

W edług propozycji Wydziału krajowego, 
koszt utrzymania jednego żandarma, wynoszący 
49 złr. 78 et., pokryty ma być w tym stosunku, 
i i  sksrb państwa opłacać będzie 21 złr. 90 ct., 
fundusz zaś krajowy 27 złr. 88 ct.

W ydział krajowy uchw alił tedy zapropono­
wać Sejmowi, aby wezwał rząd do poczynienia 
na właściwej drodze odpowiednich kroków w ce­
lu podwyższenia noclegowego, opłacanego teraz 
przez skarb pańitw a za pomieszczenie żandar­
merji w kwocie 2 1/ ,  ct. za jednego żandarm a i 
na dobę, do kwoty 6 centów, j a k , skarb państwa 
opłaca z tego tytułu w myśl §. 81. ustawy z d. 
11. czerwca 1879. r. dziennie za jednego żoł-

( Domy poprawcze i  przymusowej pracy). I

W  kołach sejmowych i publicystycznych 
u jm u ją  się już oddawna sprawą założenia w 
krajn naszym  domów przymusowej pracy. Gdy 
jednak sały ciężar wydatków, połączonych z za­
łożeniem i utrzymywaniem takich zakładów, do 
niedaw na spsdałby był wyłącznie na kraj, wstrzy­
mywał się Wydział krajowy * wystąpieniem 
przed Sejm z wnioskami, zmierzająeflmi do wpro- j 
wadzenia u nas takich zakładów. j

Dopiero odkąd uchwalono państwową u s ta ­
wę z r. 1885, wedle której rząd ma się przyczy­
niać zasiłkiem pewnym do kosztów założenia ta­
kich zakładów, a zasiłek ten wynosi 40—50»/», 
bo tyle otrzym ała Morawa i Austrja niższa, po­
czął Wydział krajowy tą  sprawą bliżej się zaj­
mować, sebrał odpowiedni m aterjał statystyczny, 
zasięgnął wiadomości o istniejących od roku ta -

Ze spraw wojskowych.
Ostatni numer dziennika rozporządzeń armii, 

•głosił przeniesienie kilkuset efloerów rozerwy do ta­
kich pułków, któro stoją załogą w stałem miejscu 
zamieszkania tych oficerów. Translokaoja ta jest bar­
dzo racjonalna, gdyż nietylko żt oszczędza skarbowi 
znaczno kwoty wydawane dotychczas na koszta po­
dróży dla tyoh ofloerów przy powoływaniu do ówl- 
•■sń, ltez takie uproszczonem i przyspieszonom zo­
staje powołanie ieh w razio mobilizacji.

Nowy regulamin mnsztry dla oddziałów pie- 
•zyeh, ktćry pojawił się właśnie odznacza się wzglę­
damihumanitarnośal przy wykształceniu żołnierzy. 
Połażone tam wyraźnie na to naeisk, że przy ka- 
idem ćwiczeniu doeydująoym ma byś praktyczny cel 
wojenny. Zabronionem dalej szrowo zoBtało prakty­
kowane niestety detyehoias uzupełnianie przopisów 
regulaminu przez dodatkowo rozkazy pisemne ze 
strony przełożonych. Zaleoonem także zostało zanie- 
ohanie podanteiji. Podniesiouem wyraźnie i to zesta-

> 8 znaniem garai8m j 0 oesarz w ponownem usnaniu długoletniej,

^  i r  p °d- lowskiego, nadał mu krzyż komandorski orderu Fran
oiszka Józefa.

Radca Podlewski był już dotychczas kawale' 
ram orderu Leopolda, a na wybitnyoh stanowiskach, 
któro zajmował jako kierownik prokuratorji skarbu, 
jako prtzes komisji serwitutowej, przewodniczący ko 
misji dla egzaminów rządowych teoretycznych na u- 
niwersyteoie lwowskim, a jakiś czas jako zastępoa 
przowadnicząoego na posiedzeniach Rady szkolnej 
krajowej — dał dowód tak wybitnyoh zdolnośoi i 
wiadomośoi rozległych, takiej pracowitości i wyłrwa- 
ł«śoi, że ńr i  wieett naszym urzędowym, w którym 
coraz bardziej; znikają typy urzędników - Polaków 
dawniejszego kroju, stał on przez długie lata jako 
wzór do naśladowania.

Dr. Edward Podlewski zajmował już w mło­
dym wieku górująoe stanowisko między młodzieżą 
akademicką, a wpływ jogo zbawienny budził w nich 
zapał dla wiedzy, zachęcał do poważnych studjów 
przysposabiania się gruntowego do zajmowania się 
sprawami publiozaemi. Uczony i wszeohstronnie wy­
kształcony prawnik, łąozył dr. Podlewski z wiado- 
mośoiami swemi wysokie pojęcie sprawiedliwość i 
był godnym przewodnikiem tej młodej palestry, któ 
ra w prokuratorji skarbu zdobywa sobie imie w 
zakresie prawa. Nie potrzebujemy zdaje się dodawać, 
iż dr. Podlewski na każdem ze swyoh ważnych sta­
nowisk działał nietylko jako uriędnlk. leos jako oby­
watel mlłująoy gorąco ziemię rodzinną i dbały o jej 
przyszłość, i że zato przeehowa dlań kraj serdeczną 
wdzięczność.

* K o n s ta n ty  bs. R a d z iw ił ł  z Paryża, nade­
słał na ręoe namlestnikowej hr. Badaniowej, 1000 
franków na rzooz „Domu preoy*, pod godłem ,Opa- 
trznościu wa Lwowie. W liśoie s w y m  zapewnia do- 
stojay ofiarodawea, że i w przyszłości nie przestanie 
iataresować się tą humanitarną instytucją.

K s. W ln d iso h g rae tz , nowemlanowany do- 
wódzo* 11. korpusu armii, przybył w sobotę do 
Lwowa i bawił tu dwa dni. Es. Wlirtomborg, prze­
niesiony do Graou, wyprowadza się ze Lwowa przed 
1. października, tegoż dnia bowiom ko. Windiiahgraotz 
zajmie apartamenta w jon. komendzie.

* J e n e r a ł  b ro n i  Daniel hr. Salls-SogUo obcho­
dził onogdaj we Wiodnin 50-lotni Jubileusz służby 
wojskowej. Na oześć jubilata odbył aię bankiet, na 
którym było obesnyeh 170 ofiotrów. Dwór rtpreiau- 
tował areyks. Ferdynand.

* P a n n a  H *lena F in k e ls te ln  z Bzlaa w Be- 
domokiam nzyakała stopień doktora madyeyny fakul 
tatu paryzkiago po przedstawieniu i obrania tazy pt 
„De Vinfluence de Ourage de 1'Uterus tu r  les 
complications dez mdometritesu■ Oponentami z urzę­
du byli praftsorowio Trałat, Obaufferd i Pinard.

* D r. J . W iczkow ski powrócił da Lwowa.
* D r. E u s tach y  B o rec k i otworzył kaneolarję 

adwokaeką wa Lwowie.
* Z ży c ia  to w arzy sk ieg o . We Wiedniu w 

YotiTkirche zawarł onegdaj redaktor Corr. de l'E tt 
p. Newliński zwiąsek małżeński z aktorką z Karl­
sbadu. Przed ślubem odbył się chrzest panny młodej, 
która była żydówką. Matką chrzestną była ks. Kle­
mentyna Koburska,

Ślub p. W b i j  sława Piżla, adjunkta budowni- 
ozego namiestnictwa, s panną Emilią TeBglerówną, 
odbędzie się d 5. października w Lanokoronie o go­
dzinie 5 po poi.

W tych czasach edbyło aię w gubernii Augu­
stowskiej w dziedzicznym majątku W.tkowszozyznie 
złote wesele p. J* ia  Augustowski*go i Wikt»rji z ks. 
Giedrojoów, poważanych w okolicy obywatelstwa. 
W rzadkim tym akcie wzięła udział rodzina z bliż­
szych i dalszych okolic kraju. Jeatto rodzina znana 
z patrjarchslnych zwyczajów, ciosząca się już pra­
wnukami. Jeden i synów zajmuje wysokie stanowisko 
w Rosji, jako główny inżynier w zarządzie gubernii 
kowieńskiej.

t  A n iela  z B u d zy ń sk ich  W asilew ska, po 
długiej i ciężkiej chorobie, zmarła dziś w południe 
we Lwowie. Rodzinę Waslewskieh, detkniętą tak bo­
leśnie niedawnym zgonom śp. Felicji z Wasilewskich 
Bcberskiej, dotyka cios nowy. Zmarła pozostawia po ta 
sobą szereg dobrych uczynków i wspomnienie wdzię- 
oznośoi między indem wiejskim w Wolioy Baryłowej, 
Torhowie i Sieńko wie, gdzio pp. Wasilewscy gospo­
darowali. Pogrzeb odbędzie się d. 26. b. m. o g. 4. 
popołudnia z domu przy ul. Wałowej 1. 11.

* Z m a rli we Lwowie: Leopold Laehowski rad­
ca namiestnictwa w 64 r. łyoia,

Napie zmarł Gabrjel Kotwioz Kalicki, wyohodźca 
polaki, lekarz praktyczny, starzec 77-letni, beztenny.

Pogrzeb śp. baronowej Heydlowoj, odbędzie się 
we czwartek przed południem z kościoła św. Anny 
na cmentarz Łyczakowski.

W Paryżu zmarł książę Poaiński były poru- 
oznik ad ułanów, pochodząey z Horyńca pod Jarosła­
wiem, podobno skutkiem otrucia się.

W Iabianea zmarł kardynał SchUffmi.
* Z am ach  m o rd erczy . Śledztwo w sprawio 

dokonanego morderstwa w Jarosławiu sostało już u- 
końezone — jak donosi wiedeński tygodnik Reichs- 
tzehr, poświęcany sprawom wojske-ym. śledztwo to, 
przeprawadaona przy pomooy wyznaczonego ad koc 
prtez cesarza audytora wojskowego, wykazało, żo do­
konanie zbrodni naetąpiłe z motywów politjoznyoh, 
ą to na podstawia następujących danych:

1) Ponieważ złoczyńcy nie starali aię woale 
abrabtwaó eiryuh ofiar, eh«ś w obu wypadkach mie­
li na to dość czasu.

2) Zbrodni nie dokonano też przez zemstę, bo 
Desat był ezłewiekiem powszeohnie łubianym, spo­
kojnym i nie wdającym się nigdy w żadna miłeśne 
awantury ; zaś Szubert świeżo do Jarosławia przybył 
i nikogo i  miejscowych nio znał.

3) Zbrodni dekenano w obu wypadkaoh ta  po­
mocą wiolkiab i grubych wideł w jeden 1 ten sam 
>ru.jv , i- .t  r —-** nHarianle w głowę z nórr. Wi­
dły te złamały się przy uderzeniu Szuberta, i temu 
właśnie zawdzięcza on może życie.

4) Obu napadów dokonana na dwu równolegle 
do obozu prowadzących ulioaoh, a skonstatowano, że
1 na innych punktach kręciły się togo samego wle- 
esoru jakieś podejrzane indywidua. Ze więcej zbro­
dni podobnych nio popełniono, nnleży t*m tłumaczyć, 
iż innemi drogami powracali oficerowie do obozu po 
kilku razem. Morderca Denata eddalił cię w kierun­
ku, w którym Szubert został napadnięty i tan osta­
tni słyszał, jak za nim szedł, lecz w oliwili, gdy 
się ohoiał cglądnąó, został w głowę drągiem udo- 
rzoiy przez drogie, wprost nań idąoe indywiduum.

5) Właściciel domu, przed którym Ssnbart zo­
stał napadnięty, otrzymał nu kilka dni przedtem lizt
2 pogróżkami.

6) W dniu dokonanej zbrodni, widziano w J a ­
rosławiu, oboe jakiejś indywidua se aobą po rtsyjzku 
rozmawiające. Ludsia ei nocowali w karesmiepod mia­
stom i zachowywali się w sposób rażący, oras na- 
rsokali na stosunki krajowe.

Wszystkie to wyżej priytoczone okoliczności 
wskazują, żo sbrodni dokonano z motywów polity­
cznych.

Stan sdrowia Szuberta Jast o tyła pomyślnym, 
iż gojenie się rany poBtępuje prawidłowe.

Wynik śledztwa zakomunikowany został so­
nowi.

* Z jazd  to w arzy s tw a  K ó łe k  ro ln ic z y c h
odbędzie się —  jak wiadomo — 9. i 10. paździer­
nika. Zawiązał się jnż komitet pod przewodnietwom 
pp. Niedzielskiego i Onyszkiewicza telem zajęcia się 
ugoszczeniem uczestników zjazdu, których przybyć ma 
około 200 i ułożył program przyjęoia. W skład ucze­
stników zjazdu wchodzą włościanie, nauozyoiele luds 
wl, księża, kilku adwokatów itd. Uczestnicy umie­
szczeni zostaną w lokalaeh Stow. „Gwiazdy*, „Ska­
ły* i „na Podzamczu*. Komitet zorganizowawszy się, 
wybrał ze swego łena komisje: kwaterunkową, sa- 
bawową i komisję, która ma zająó się urządzeniem 
wystawy przyrządów pożarowych od najprostszych i 
tanich do najbardziej skomplikowanych, kosztownych. 
W czasie zwidzenia wystawy odbędzie się popis człon­
ków ochotniczej straży ogniowej.

Program zjazdu jeut następujący : Daia 8. paź­
dziernika przyjęcie na dworcu. Dnia 9. października 
rano o godz. 9 odprawionem zostanie w katedrze łao. 
nabożeństwo w dwóeh obrządkach, następnie posie­
dzenie pierwsze, po południu posiedzenie drugio, wie- 
ozerem przedstawienie w teatrze „Kościuszko ped Ra 
cła wicami*. Dnia 10. października o godzinie 8 zwi­
dzenie wystawy przyrządów pożarow ych i popis ocho­
tniczej straży ogniowej, następnie posiedzenie trzecie 
Po południu posiedzenie czw arte , “"ieozoresa przyjęcie 
przybyłych nauczycieli przez główny zarząd Tow. 
pedagogicznego; dla reezty uczestników będzie danem 
przedstawienie am ato rsk ie  w bj ie miejskieu. D. 
11. peździernika wyoieezka do Dublan, eolem zoba- 
esenla gospodarstwa i zwidzenia szkoły. Tam czoka 
uoaestników przyjęcie przez młodzież dublańską

C h ąjd ery . • Ministerstwo spraw wownętrzoyoh 
wydało rozporządzenie, poleoająoe władsom polityoznym
.kiararairni ina£ ttnn il p n o A i * , .  • . / . i  * ,  * .

dań do 95. bm. i posada kancelisty przy sądsie po* 
wlotowym w Horodenoe, ewentualnie przy innym ja ' 
kim sądzie powiatowym lub kolegialnym w obrębia 
wyższego sądu krajowego we Lwowie z terminem 
podań do 10. paźdzlaroika.

* P rz e rw a  n a  sz lak a  S k o le -B jeb en ó w  z 
dniem 21. września usunięta została.

* D ar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka­
tuły konwentowi 00. Reformatów w Sądowej Wiszni, 
na rostauraaję kościoła, zapomogę w kwoeio 200 ał.

* Z am ach  sam o b ó jczy . Z Tarnowa donosi 
P ogoń: D. 15. bm. w wydziale tutejazoj połieji sja- 
w!ł się ozłewiok, który prsadstawiwszy się komisa­
rzowi jako Dellagiaooma Tulontino fu Glo, rodom 
z Prodazzo, lat 51, zatrudniony przy budowlo dru­
giego teru kolei Karola Ludwika, prosił aby przyjęto 
mu ▼ depozyt pieniężną kwotę 180 iłr. 1 pakunek, 
podająe za powód togo zsozogólnogo śądania obawę 
o mienia i śycio. W ehwil kilka zjawił się powtór­
nie, prosząc znowu, by pozwolono mu pmneoowad 
w keszaraoh. I  tomu żądaaiu stało się uadośó. —  
W niospołia kilka minut zgłosił oię n o w i do ko­
misarza, wyrażaląo obawę o żyeio i zdradzając po- 
wion niepokój. Uepekojony atcli wrócił do sali in- 
spekoyjaej 1 ułożył się do snu. Po krótkim czasie 
dał znaó komisarzowi policji dyżurny policjant, U 
Dollagiaoemo poderżnął sobie gardło, porouoitał żyły 
na rękach i loży w kałuży krwi. Pesłauo natych­
miast po lekarza, który niosioięśllwego, widocznie 
shłąksuego opatrzył i odesłał do szpitala. Rany za­
dano były wprawdzie olężkit, lesz dulęU spiees le­
karek! sj ma się zuassiio lepiaj.

* T a jem n icza  z b ro d n ia . W Krakowou w po­
wiecie Jaworowskim, dnia 19. bm. o godzinie 5 z 
rana, w stodole mieszczanina D m jtra Pony, poło­
żonej przy ślicznej alei lipowej, prowudsącej z Gnoj­
nicy do Krakowca, powstał pożar, który zniszczył tę 
stodołę i stajnię na konie z wszystkimi zapasami 
zboża i siana. Przy gaszeniu niedopalonych snopów 
zboża, znaleziono w zgliszczach stodoły parę butów 
z ostrogami, a nieco dalej cało zwłoki ludzkie, po 
ozęśoi zwęglone. Sądząo z odzienia, jakit pokrywało 
te zwłoki, a mianowicie z kurtki, ozorwonych wyło­
gów i rzemieni, saehodzi przypuszczenie, ża są to 
zwłoki spalonego w stodoło ułana niewiadomego na­
zwiska. W toku doohodzeń dowiedziano się tyłka ty­
ło, że ten żołnierz należał do szwadrann 11 pułku 
ułanów, stacjonowanego w Radymnie i przybył do 
Erzkowea, do zwej koohznki. Śledztwo sądowe Jost 
w tiku.

* Z b ro d n i UBiłewausgo skrytobójstwa i rabun­
ku dopuścił się w d. 9. bm. Ilko śtokrsoki na swym 
towarzyssu Jazie Kulaezu, w drodze z Ozerniohowies 
do Tarnopola. Stokrocki sprowadził towarzysza z 
drogi głównej pod pozorem skrócenia drogi. Przy­
bywszy pod Iza ugodził Kulaeza kamieniem w gło­
wę, a ogłuszywszy go, zrabował mu buty, nomyk 1 
2 złr. 92 ot. gotówką. Kulaoz odsyskawozy przyto­
mność chciał wołać o pomoo, ale Stokrocki zatkał 
mu usta surdutem i ponownie go zranił. Sprawcę 
zamaehu i rabunku ujął żandarm tego samogo joazose 
dnia i odstawił go do sądu w Zbarażu.

* Z w ło k i wieśniaka Mereina Bsewogo z Hali­
cza, llosąoego 28 lat, znaleziono w polu, nalożąeom ' 
do wsi Siółko, w powiecie podhajtoklm. Zaohedsą 
poszlaki, że Bzowy padł ofiarą zbrodni, a poislake- 
wanyoh o ten ozyn: Zooharka Boleckiego z Wi- 
śniowczyka i Michała Biłyżskiego z Kajdanowa ujęła 
łaadarmerja i oddała ieh do oądn w Pedhajeach.

* K lęsk a  p o ża ru  nawiedziła dnia 7. bm. 11 
gospodarzy w gminie Weroohty, w powiecie sokol­
skim ; stracili oni cało swoje mionie, oosaoowino na 
4789 złr., a które tylko na kwotę 1001 złr. było 
n W p iM u n e ; prżyesyna pożaru niewiadoma.

* S tan  p o w ie trz a . Obserwatorium szkoły poli­
technicznej donosi 24 września:

W ubiegłej dobie* lieząe od 12. godz. w połu­
dnie mieliśmy wiatr południowo-zashodni, nl«bo w 
ezęści zachmurzone, a powietrze wilgotne.

Średnia temperatura doby była +  6 6* O, naj­
wyższa 10 0* G, najniższa +  2 4° nad rausm.

Wieczorem około godz. 6. padół deszcz, któ­
rego opad wynosi 2,2 mm.; dziś rano była mgła.

Zniżka barometryozna 740—745 mm. znajdo­
wała się w półn. Skandynawii; zwyżki 765—760 
w Turcji; zniżka drugerzę Ina w Islaadji.

Stan barometru zredukowany do poziomu mo- 
u a  był dziś o 9 rano 765 mm:

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 24. września:

Wiatr z południowo-zaohodniej strony, średnia 
temperatura doby około -j- 9 0* O, niebo przeważnie 
pogodne, a powietrze więcej jak miernie wilgotno; 
pogodnie.

9 J u t r * , d. 25. września: św. Kleofasa. — 
św. Esrnyła Sst.

pierwszej in i rozciągnięcie ścisłego nadzoru nad 
chajderami. Przodewszystkiem ma byó swraoaną uwa­
ga na ezysteśó skala na naukę przeznaczonego — 

jego obszernośó, tak iżby na każdego ucznia przy­
najmniej 8 metry sześcienne powietrza przypadało. Lo­
kale wiany być przynajmniej dwa razy do roku przez 
fizyków po wiat a wy oh badano, a władze, po złożtniu 
sprawozdań, mają niestosujących się do poleeeń nie­
zwłocznie pooiągać do odpowiedzialności.

* W ak u je  posada laboranta przy instytucie fi­
zykalnym wszeohnlcy w Krakowie z terminom po-

—  K ró lo w a w ło sk a  M ałg o rza ta  od dwóch 
lzt stale poiwięoa latało misaiąoo na wycieczki gór­
skie. Orszak jej składają dwlo damy dworskie, dwóoh 
adjutautćw i kilku kamerdynerów. W tym roku przed 
tygodniem związek turystów włoskich prosił królową 
* przyjęcie dyplomu honorowego ezłonka i tytnłn 
„Królowej Alp.* Odpowiedź brzmiała przychylało.

— R o m an s k s ię c ia  L ie c h te n s te in u  Neucs 
Wiener Tagblatt donosi, że książo Alojzy Liechten­
stein nio ze względów politycznych złożył godneśó 
prezesa klubu centrum w Radzie państwa, leez ża 
skłoniło go do tego małżeństwo, jakie owdowiały 
książę zawrzeć zamierza z damą arystokratyczną o po- 
jęciaoh llbzrzlnyoh (1) Inna pismo wledońzkia donosi, 
śe saroem księoia zawładnęła je d n a  ae znanych piękno­
ści wiedeńskich, a która była Jnż raz mężatką, je­
dnakie mzłieńatwo Jaj unieważnione zostało wyroklom 
papieskim, ersekająoym, że matrimonium nullum sit. 
Ile w tyob donizsieniaoh prawdy a ile faatasji repor­
terski* j, dotychczas stwierdzić nie mogliśmy.

—  W  B udapeszcie  odkryto na głównym urzę­
dzie oelnym malwersacje, jakie popełnili kupcy tam­
tejsi w porozumieniu z urzędnikami. Skarb państwa 
ponosi szkodę na 100.000 zł.

B ara ch , który sprzeniewierzył w oatatnich 
szosie w Serajewie 300 000 zł. sohwytany został 
w Nowym Jorku.

— N a M ont B lano  Jen. Grant 'Wilson donosi 
z Ohamounii, żo w tym roku wdarło się aa ssozyt 
góry Mont Blano 37 osób, a mianowicie: 5 Amery­
kanów, 11 Anglików, 7 Francuzów, 6 Niemców i 8 
Włeohów. Od czasu, kiedy Sauzsure wdarł się pier­
wszy na szczyt tej góry, uczyniło to same 2000 
osób, a między nimi kilkadziesiąt kobizt.

— W sp arc ie . Wdowa ps smarlym w Kijowie 
Sadyku baszy (Michale Czajkowskim) pobiorą od r. 
1887 zaBiłok z rosyjskiego skarbu poistw a w wyso­
kości 1200 rs. rocznie.

—  Z n a ro w ien i I Nowosti donoszą, iż powion 
właściciel dóbr w gtbemii warszawskiej, naturalni* 
Niemiec, udał się do miniotorotwa spraw wewnętrz­
nych i  prośbą, ażeby mn wieś swą „Bismzrokhof* 
nazwać było wolno. Odpowiedź ministerstwa brzmia­
ła  oczywiście przeeząoe.

— D o ch o d y  ao sprzedaży biletów wtjśeia aa wie­
żę Eiffla za eaaz ad 15. maj* de 10. wrseśata wyno­
siły 4,821.871 fr. 50 eznt.
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Wedle dzwonka.
PocEciwe to było chłopisko ton Jędrzej, a 

przywiązany do mnie i wierny jak pies. Lubiłem 
toż i ja  go nieEmiernie.

Tyle lat, co prawda, przeżyliśmy, jeżeli nie 
>azem, to prEynajmniej obok siebie, że już samo 
przyzwyczajenie nabrało takich praw i mocy, iż 
zdawało się, że jedua śmierć tylko będzie w s ta ­
nie nas rozłączyć. Poczciwiec ten wychował mnie 
niemal, odwoził i przywoził ze szkół uczył strze­
lać i pływać i on mnie zawsze woził, ilekroć ra ­
zy jeździłess w konkury, on też zawiózł mnie 
czwórką siwych koni do ślubu, a potem uczył 
pływać i strzelać moich zuchów...

Gdym zamienił dobra ziemskie na dom 
w W arszawie, zabrałem go ze sobą, jako nale­
żącego już do rodziny.

Na lokaia był za Btary i zbyt niezgrabny i 
bez prezencji odpowiedniej. Zrobiłem go więc 
stróżem domu, na próbę, czy poczciwcowi nie 
będzie zbyt ciężko i niewygodnie.

Ale Jędrala tak zasmakował w swoim stró- 
żowskim fachu, iż ani go oderwać od m iotły i 
bramy.

— Nie tęskno ci do w si? — pytałem  go 
nieraz.

Ani trochę mu tęskno nie nyło. Twierdził, 
że nie masz na świecie życia, jak  być stróżem 
przy wielkiej kamienicy gdzie mieszkają „porzą­
dne panowie". Nocami dyski lecą w łapę, jak  
grad na dojrzałe kłosy. A pracy to nie ma lite- 
Talnie nijakiej, jeno sobie takie zabawianie się to 
J miotłą, to z szuflą, to z koneweczką.

* * *
Jak  na stróża, pysznie Jędrzej wyglądał. 

Mały wzrostem, przytem krępy i g ru b y ; znać 
było, że w tern zwięzłem a jędrnem  ciele, siła 
wielka jeBzeze pomimo wieku późnego mieszka.

M iał już blisko sześćdziesiątkę, ale jej na 
twarzy jego, nie zbyt pomarszczonej, znać je­
szcze nie Dyło. Do roboty też chłop był jedyny, 
przytem w pracowitości zamiłowany, do porządku 
nawykły i  wódki nie biorący do ust.

Miał tylko dwie wady, jedną, małą i tylko 
lekko śmieszną, ale drugą, jak  na stróża domu 
— ogromną.

Pierwsza ta wada przynosiła jemu samemu 
krzywdę. Nie cierpiał kobiet. Kiedyś tam jakaś 
dziewucha zdradziła go, wziął to na całe życie 
do serca. Odzywał się też do kobiet swojego s ta ­
nu opryskliwie, a co do innych, to pomimo ca­
łego jego chłopskiego respektu dla państwa, czuć 
było jakoś, że ich nie szanował.

Przez to, poczciwe to serce nie utworzyło so­
bie domowego ogniska i przeszedł przez życie aż 
do progu starości samotny, potrzeby swojego do­
brego serca oszukując, być może przywiązaniem 
do mnie i mojej rędziny.

Prawdziwą natom iast jego wadą była głu­
chota, która z wiekiem stawała się coraz wię­
kszą i coraz nieznośniejszą.

Mniejsza tam o mnie. Lubiłem czasami 
z Jęd ra lą  gadać i mogłem mu trąbić do ucha 
ile sił. Ale lokatorzy, wracający w nocy, nieraz 
kwadransami całemi szturmowali do drzwi.

W krótce tyle skarg i zażaleń i aw antur 
naw et codziennie, zmuszony byłem znieść z te­
go powodu, żem pod wpływem konieczności 
zacz t myśleć e zaradzeniu temu w jakikolwiek 
sposób.

Chciałem starem u dać wprost łaskawy chleb.
Ale mi sposób byłe pozbawić gf miótł. 

Tak przywiązał się do domu i trybu życia i tak 
mu było tu dobrze, że poprostu uważał, iż ja  
naumyślnie kupiłem dom, aby miejscem stróża 
wynagrodzić jego wierne i długoletnio usługi.

Ozyż mogłem mu zrobić taką przykrość, ja ­
k i byłoby pozbawienie go ulubionego zajęcia, 
które stanowiło jego szczęście.

Myślałem, żeby innego stróża zgodzić na 
noc, ale toby pozbawiło znewu Jędrzeja owych 
dysek, z których sobie ciułał kapitalik „na tru ­
mnę* jak mówił.

Jednak położenie stawało się coraz gorszem 
i Coraz dla mnie nieznośniej szem.

Zacząłem tracić lokatorów i jeden i drugi 
lokal stanął pustkami.

Czuł dobrze swoje nieszczęście i Jędrala. 
Widziałem to. Zm arti ony był i czasami nawet 
wyrywała mu się wprost skarga, którą odpowia­
dał a a  moje zapytania, jak mu idzie.

— Wszystko byłoby dobrze, żeby mu ten 
dzwonek.

I  jemu także zatruwało to życie.
* ••

Pewnego razu zjawił się u mnie w świą- 
teoznom ubraniu.

— Chciałem prosić łaski pana dziedzica 
(dla niego za rsza byłem panem dziedzicem) o 
zwolnienie na dzisiejszy wieczór.

—  Debrze Jędrku. A cóż wy będziecie 
robić?

— A to proszę łaski pana dziedzica, chcia­
łem się ożenić.

—  Oo? co? ty... ożenić się?
— Ju tc i. J a  tam  nie dla samej żenizczki, 

bo kobiety, niech je ! szelma jedna w drugą ła ­
ski boskiej nie warte...

— Więc dla czegóż się żenisz r
— A to wedle dzwonka, proszę łaski pana 

dziedzica.
— Wedle dzwonka ?
— Jnśei. N ijak w nocy rady dać nie mogę. 

A to i pann dziodzieowi krzywda i mnie zmar­
twianie. Kręciłem ja głową, krę< em, ale innej 
rady **a to nie ma, jeno się ożenić. Upatrzyłem 
sobie babę ze wei tyż, jeno już długo we W ar­
szawie mieszka. Nie młoda, nie pikną, ale sły­
szy dobrze, ho I ho I jak ona s ły szy ; a śpi to 
czujnie, jakby mysz. Już ja  się wywiedziałem o 
wszystkiem dokumentnie. I  przytem dobra jest 
kobieta, n ik t o niej nie gada. I  pranie także zna 
dobrze, to stawać będzie w kuchni do balji i 
pani dziedziczce także choćby mała wygoda bę­
dzie.

* .  •
Nie przeszkadzałem staremu ożenić się „we­

dle dzwonka".
I  dobrze ua tern wyszliśmy obadwaj. Ja  

mam spokój, a on nie utracił ani miejsca, ani 
dysek, zyskał zaś humor lepszy i nieco wygód.

Mniej teś teraz brzydkich rzeczy wygaduje 
na płeć piękną... Sosidkisw ies.

Teatr, literatura i muzyka.
— Z teatru. Już to aa brak debiutów narzekać 

nie możemy. Dowiedział się o nich zapewne i p. Onst, 
Warszawianin, ksitałoąoy się podobne wo Włosiach 
n jaklagcś maestra na śpiewaka operswage i w prze- 
jeźdsie z Krynioy do kraju „gdzie kwitną cytryny", 
apraguął popisać się u nas, jakkolwiek nie mamy

jeszcze sezonu operowego 1 ohoeiaż opera jest już 
Bkempletewaną. P. Onetowi chodziło widooznie o te, 
ażeby po raz pierwszy w iyeiu spotkać się oko w oko 
z publieznośeią i poznać, ee to kinkiety. Dyr. Barąoz 
dał się upresió i pozwolił p. Onetowi zaśpiewać trzy 
arje. Przekonały nas one o tem, że p. Onet zmienić 
koniecznie musi maestra, nozyć się wiele i za lat 
kilka zaown spróbować szczęścia...

Zresztą wypadło wczorajsze przedstawienie wca­
le debrze, a liezaie tym razem zebrana publiczność 
oklaskiwałn g*rąoo artystów za wyborną ioh grę. 0- 
degrano BOringoire'a, piękny dramat Banville’a, 
w którym rozkoszowaliśmy się skończoną grą panny 
Pysinik i p. Wysockiego i „Zaślubiny i  przeszkoda­
mi" doweipną farsę Labieh#’a, w której p. Frenkiel 
dokazywał oudów. Po „Gringoirzo" wywołano pannę 
PyBznik i p. Wysookiego trzykrotnie a w „Zaślubi­
nach* przy otwarte1' soeale niezllosoae rasy pana 
Freakla. (?)

Leopold hr. Starzeóski złożył dyrekcji teatru 
naszego nowy dramat p. t. „Stracona widota", osnuty 
na tlo stosunków Wielkopelskioh.

Pan Ładnowski wystąpi tylko kilka r sy ge- 
śoinnis aa naszej soenie, poozem ndajs się do Pary­
ża. Na występy wybrano następnjąse sztuki: „Ham­
let", „Przed ślubom", „Małżeństwo Apfel*, „Rewizor 
z Petersburga", Poszolwi wieśniaey" i „MarjaStuart".

Dyrekoja zaangażowała na stała pnnn Stanisła­
wa Zawadzkiego.

—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  Dziś wo wtorek 
„Ferinelli" operetka.

Jntre w środę „Hamlet". Pierwszy gośeinny 
występ pana Bolesława ŁaćnowBkiego. We eiwartek 
„Baron cygański", pierwisy występ p. Olszewskiego. 
W piątek „Przed ślnbem" komedjaZalewskiego. Dru­
gi wyBtęp p. Ładnowskisgo. — W sobotę „Piękna 
Helena" z panem Olesewskim.

— Z g a l .  T o w a r z y s t w a  m u z y o n n e g o .  
Równocześnie z rozpeezęeiem nauk w keaserwatorjum 
muzyki, recpeozęły się też i esyanośoi towarzystwa 
przedewszystkiem przygotowania do koncertów iwy- 
ozajnyoh i nadzwyczajnych, w tam oolu uprasza dy­
rekoja najuprzejmiej oałonków ezynnyoh do braiia 
udziału w próbaoh, które się pod artyBtyosnym kie­
runkiem p. Rudolfa Sswarsa w następująoym porządku 
odbywać będą: próby ahóru damskiego każdego po­
niedziałku od godziny 6 pe południu, próby ehóru 
męskiego każdego wtorku od godziny 7 wieezór, pró­
by ohóru mięszanego każdego piątku ed godziny 7 
wioezór, a próby orkiestry Bmyozkowsj każdej środy 
od godziny uiódmej wieezór. Dyrekoja artystyczna za­
prasza ozłonków orkiestry na następującą próbę, która 
odbędzie się w środę 25. bm., a ozłonków chóru mię- 
szanego na piątek 27. b. m. o wyż wymianionyoh 
godzinaoh.

—  P. W ł a d y s ł a w  Mi l l e r ,  znany basista, 
osiada stale w Meskwio. Sympatyozny śpiewak zaj­
mie w tem mieście stanowisko profesora śpiewu w 
miejsoowej szkole muzyezasj, a nadto został zaanga­
żowany do opery.

— P. G u s t a w  L ot i, uzdolnień} mnzyk, wy- 
ohowaaieo warszawskiego kenBerwatorjum, uśaje się 
de Ameryki w oelaeh artystyoznyeh. P. Levl zamie­
rza osiedlić się w Nowym Jorku.

—  „ L a t a ł a "  lwowska w Warszawie. Kur jer  
Warae. donosi: Zapowiadany przyjazd „Lutni" lwow­
skiej nastąpi w połowie przyszłego miesiąca. Lwo­
wianie wystąpią a własnym koncertem w sali resur­
sy obywatslskiej. Ozęśś admlaistraoyjną koncertu 
wziął na Bisbie esynny gospodarz naszych „lutnistów" 
p. Filip Wołowski.

— O t h e w l e  l n w s n t a r s a  napisał dr.S.Kru­
szyński, Btr. 101 sona 18 centów. Jestto najnowsza 
publikacja wydania p m i „Maciora Polaką" r traktu 
Jąoa o ehe . bydła rogatego, owiec, kent 1 aioroga- 
olany, która natświe uo względu na Jasny, przystę­
pny, a mimo gruntowny wykład prssdmiotu i nie* 
awyoaajaą, w nassyeh atosaakaek wydawnisanyek ta­
niość, zasługuje na życzliwe poparciu.

—  W n i s m i o e k l e m  p i ś m i e  MtoOi ikiom Das 
Magaein fur die Litteratur des In- und Aus- 
landet usjdujomy obuseray artykuł Adelfa Wilhelma 
o Juliuszu Słewtskim, napisany a powodu 80. ro- 
oiniey iroduln peety, która prsypadałn 8. kwintala 
br. Autor w artykule swym podaje życiorys Słewąs­
kiego, wylicza jogo dsloła i rozbiera jo dość szeso- 
fśłewo.

— W p a n t e o n i e  p a r y s k i m  w tyok dalaek 
odsłonięte eitery nowe freski, ndekiąes śelaay psmię- 
dzykolnmnews napriesiw słynnych fresków Ostendo. 
Są to ostery okrasy, prsedBtswinjąH Jeannę d'Are 
w chwili, gdy usłyszała „głosy" nnkasująeo Jej ohwy- 
•lś aa eręi, daloj w eh will edsieesy Orleanu, wro­
śnie na korelacji Karol* VII. w Roims 1 aa kouioo 
na stosie w Bouoa. Malewlśła to nad których pię- 
kiośelą krytyka francuska alę unosi, są dziełem pę­
dzla p. Lenspran. Wiadome, lś wielkie płótno mi- 
strsa Matejki, prztdstawiająet „Dzlswłeę orleańską* 
tle pedebało się pnbliozmeiei 1 krytym paryskiej.

— A n t i s o l a v o r o i - M o » a t s - B o T B o  (JSeetm
anti-esclatagtste), tytuł będeia nosić pismo uiieslę- 
eane, wydawano w dwóek Językach (niemieckim i 
franonsklm) prze* Stow*r»yszonie afrykańskie w Wle- 
dnin. Nadesłany nam plsrwBiy numer a 16. wrae- 
ónia — na którego asele ogłoszone udzielone pismu 
pracz OJea św. błogosławieństwo apostolskie przed­
stawia się bardie sajmująeo 1 bogaty Jest w nader 
urosmaleeną treść, ułeżoną atarannie i umiejętnie. 
Pismo kędaie miale eeehę prsewaiułe uaukewą. Ar* 
tyknt programowy 1 dodane na końeu statut* „Sto- 
warsysieida austrjaekiege kn ratunkowi nieweiników 
afrykaiBkioh" ożyli t. zw Afrlea Yersin", peuotają 
o tendencji pisma I obowiązkach osłeaków stewariy- 
ezenla, któremu każdy dobry ekr^eśeiaain 1 prsyje- 
aiel ludaktóei iyszyó musi powodsonia i rozweju 
Adres redakcji: Wiedeń, I. Grlinangorstrnme nr. 8.

— W p a ł n e u  P r n e m y s t n  w P a r y ż a ,  setki 
reketntków praenją nad abndewaniem najwiękssej mo­
ny na eatym iwłoola. Tylna dekoraaja, przedstawia- 
jąoa krajebras pełen grot, wigórs, oroa skał, Joot 
ssoroką na 68 a ., a 66 m. wysoką. Odległeió ei 
kulki saflsra do swej iskerasjl, wyaesi 44 m. Wi­
downia maże pemiośoió 22.500 osób.

Dział ekonomiczny.
J a r m a rk  n a  k o n ie  w  K rak o w ie  rozpoczął 

się wczoraj. Towarn sprowadzono wiele i okazy 
koni są bardzo piękne. Do południa pomimo sto­
sunkowo niskich cen czuć się dawał brak nabyw­
ców. Utrzymują, iż wysoka cena paszy wpłynie 
b trd so  ujemnie na przebieg jesiennego jarm arku.

H a n d e l ry b . Czytamy w Oeasie: „Handel 
rybami zmonopolizowany został w rękach g a rs t­
ki ludzi ze szkodą tak konsumentów jak  produ­
centów. Geny ryb wyśrubowano do dowolnej 
wysokości, tak, iż spożywanie ich stało się wprost 
niomożliwem. By temu nienaturalnem u stanowi 
zapobiedz, zawiązało się Towarzystwo producen­
tów ryb w naszym w kraju i obecnie postano­
wiło trafić wprost do konsumentów, by im ofia­
rować dobry tow ar, tanio i bez pośredników, 
którzy zazwyczaj lwią część dochodów zagarniali. 
W skutek tego Tow. producentów ryb zorganizo­

wało w naszem mieście na  w łasną rękę sprze­
daż ryb doborowych i św ieżych, tak  hartow ną 
jak  częściową. Sprzedał ryb odbywa się codzien­
nie na Rybakach przed realnością pp. Gełeui- 
berskich, po cenach bardzo przystępnych, a pu­
bliczność może być pew ną, iż dostanie tam to­
waru doborowego, nad czem Tow. bacznie czu­
wać będzie. W ierzyć m ożna, iż Towarzystwo 
znajdzie poparcie w hand lu , że nasze panie go­
spodynie i w ogóle przyjaciele rozwoju handlu 
krajowego, na Rybakach u Towarzystwa ryjjjr 
nabywać będą, a to przedewszystkiem w in tere­
sie własnym tak dla taniości jak doboru naj­
lepszych gatunków ryb. Zachęcamy do takiego 
popierania Tow arzystw a, rozwój _ jego bowiem 
wyjdzie na ogólną korzyść. Publiczność nasza 
niejednokrotnie złożyła dowody, że umie popie­
rać usiłowania podobne". Zdałoby się to i we 
Lwowie 1

Międzynarodowy kongres kolejowy roz­
począł aię d. 16. b. m. w Paryża przy udziale 
przeszło 500 członków ze wszystkich państw  eu­
ropejskich i amerykańskich. Nie aą tylko repre­
zentowane koleje niemieckie.

Kongree otwerzył w suto udrapowanej_ bar­
wami wszystkich państw  sali bocznej Palais de 
1’Industrie, m inister robót publicznych p. Yvea 
Guyot. W mowie awej podniósł on olbrzymie 
postępy, jakie poczyniły koleje od pięćdziesięciu 
cztcreeh lal iatnienia. Je s t to prawdziwy postęp 
a la  tąpeur, powiedział p, Guyot i jakkolwiek 
wynalazca lokamotywy Ste^soson pokładał śmiałe 
nadzieje w tym motorze, zdumiałby się nieehy- 
bnie, gdyby ujrzał obecme, jaki przewrót w prze­
myśle transportowym  uczynił parowóz w tym 
półwiekowym okresie, Ach czemuż — dodał mi­
nister — postąp polityczno-społeczny nie jes t 
również szybkim? Następnie opowiedział pan 
Guyot o rozwoju sieci kolejowych we Francji, 
podając cały szereg wymownych cyfr, z których 
przytaczamy główniejsze: F rancja posiada obe­
cnie 35.000 kilometrów kolei, w ciągu dwunaetu 
la t liczba kilometrów, którą przejechali podróżni, 
zwiększyła się o 68 prc., mianowicie z czterech 
miliardów i trzechset milionów urosła do siedmiu 
miliardów i ośmiuset milionów. W  roku 1877 
peeiągi towarowe przebiegły 5 miliardów 618 
milionów kilometrów, w 1888 roku 9 miliardów 
i 400 milionów, czyli o 72 pro. więcej. Przed 
dziesięciu laty na 10.000 mieszkańców przypa­
dało 4 kilometry keiei, obecnie przypada na  ta ­
ką samą liczbę 8 i pół kilometra.

Giełda zbożowa. Wiedeń 28. wrseśnia. Dziś 
notewnno: Pszenicą na wiosnę 9*27, żyto na jesień 
7'45, jęczmień na jesień 7*4S

Ostatnie notowania produktów
s dali września 1810.

Lwów: pszonioa 7.60 da d*10, ójt* 6'60 da 7*—, 
awias ebraesiy 6.— do 6-50, jęczmień browarny $•— de 
7 50, raapak 16'— do 16 60, grach 6 25 de 9*—, wyka 
5.15 do 5.50, babik 0 — do O-—, hraeska ——  do — , 
lnianka — de —•—, kenioz; *n aserw. —'■— de — , 
koniasyna biała — do — , idska —*— do — . 
Spirytus za 10*000 litrów pre. 18*50 da —*— sł.

Tarnopol: p iita ita  7*50 da 7*85, żyta 6*15 da 
6*50. jęczmień browarny 6*15 de 7*30, owies 6*— do —*—, 
groch 6*— do 8*60, wyka 4.80 da 5*25, rzepak 1* — 
1680, lnianka —•— de — , koniasyna czerwona —*— do 
— , koniczyna biała —*— do — , koniasyna zawadz­
ka — da —*—.

Podw ełeesyska: pisaniem 7*10 da 760, żyta 610  
da 650, jęczmień 6-25 de 72*, ewica —*— do —, greek 
6*50do850, wyka — da —*—, rsepak 15*— da 16*26, 
lnianka — de —*—, keaieiyna ezerwena —*— de —*—, 
koniczyna biała —— la — , agwcijaka ——  da —•*■

: p„sanica 7 70 do 8*10, żyto 0*65 do 7*10, 
jęezmleń 6*15 da 8*—; owiea —*— do —*- , graoh 6*50 
de 9*—, wyka — do — , wspak 16* _  de 18*50, 
bdanka —*— d o—•—, koniacyna azarwona d e —— , 
loniacyna biała — da —*- , keniozyna szwedzka ——  
do —.—, tymotka —•— do —'*—

Czornlewee : pzsenioa 8 60 do 8*65, żyto 6*15 do 
do 6*40, jęozmień 6*50 do 7*—, owiei 6*50 Lo —, grooh 
— do —*—, wyka —■*— do —* - ,  rzepak 17*25 do 17*50, 
lniaaka —•— do—*— koniczyna czerwona 65* — do 68-

Wisyatke aa lóo kile netta bez worka.
Oh m ia ł  ad 25*— da 45*— zł. nomiaalaia ca 86 

kila, laao Lwów.
Okowita gotowa ca 10.000 litrów pro loco Lwów 

11*25 do 1175 zł.
Uzpoiebienia więcej ożywiane. Na produkta znaj­

duje zię kupiec. Geny zaczynają powoli iść w górę.

TtlU fiuy M  M o r f .
W iedeń d. 24. września. Wien. Abd. 

post ogłasza odręczne pismo cesarskie do 
arcyksięcia Rainera, datowane z Gódólló d. 
21. bm. następującej treści:

„Po ukończeniu manewrów w Jarosławiu 
i Litomyślu uczuwam potrzebę wyrazić, że 
zadowoluiły Mnie bardzo osoby, wojska obu 
gatunków broni i obrony krajowej, które w 
rzeczonych manewrach brały udział, tak przez 
swą dobrą postawę wojskową, jakoteł ład, 
wytrwałość i stopień swego militarnego wy­
kształcenia. Te pocieszające wyniki, a w szcze­
gólności stale postępujący rozwój jazdy, są 
dowodem skutecznego wpływu W. Miłości, 
za co składam ponownie najgorętsze dzię^*.

Cesarz poleca w końca wyrazić najzupeł­
niejsze uznanie i słowa zadowolenia wszyst­
kim komendantom, wojsku liniowemu i obro­
nie krajowej, które w manewrach brały udział.

Wiedeń d. 24. wrseśnia. Pisma wie­
deńskie poczytują wynik wyborów francuskich 
jako wielkie zwycięstwo stronnictwa republi­
kańskiego, a porażkę bulauiystów i radyka­
listów. Ńa wszelki wypadek okaże lię po­
trzeba pewnych wysileń ze strony republika­
nów przy wyborach ściślejszych i w Izbie, 
ażeby utrwalić silną większość rządową.

Paryż d. 24. września. Na sobotnim 
bankiecie rządowym dla członków kongresu 
kolejowego odegrała się scena, którą dzienni­
ki mylnie opisują. Rzecz się tak miała. Ka­
pela grała hymny ludewe wszystkich państw, 
na kongresie reprezentowanych (Niemcy nie 
były reprezentowane), a najpierw marsza Ra­
koczego, ale ponieważ anstrjacki hymn pomi­
nięto, kilka Anstrjaków wyszło ze sali. Mi­
nister robót publicznych Yrts-Guyot oświad­
czył na końca swego toasta, że zaszła przy­
kra pomyłka, skoro hymnu austrjaekiege nie 
zagrano. Zagrano więc zaraz po toaście i 
wszyscy obecni, przeszło tysiąc gości, stojąc 
go słuchało. Carnot przyjmując w Fontaine­
bleau członków kongresn kolejowego, specjal­
nie dziękował dyrekcjom kolei austriackich, 
że tak nadzwyczaj licznie kongres obesłały.

Paryż d. 24. września. Wedle urzę 
d wych doniesień, nadeszłych do ministerstwa, j 
wiadomym jest wynik 560 wyborów na 576 
okręgów wyborczych. Wybrano 224 republi­
kanów, między tymi 167 umiarkowanych i 57 
radykalistów, a 159 kandydatów opozycyjnych, 
między którymi liczą 86 rejalistów, 51 bona- 
partystów a 22 bulanżystów. Z pomiędzy 177 
wyborów ściślejszych uważają 135 jako ta­
kich, w których republikanie zwyciężą, 42 
mandatów zaś przypadnie opozycji.

Stan rzeczy jest taki, że przyszła Izba 
liczyć będzie 369 republikanów i 201 posłów 
opozycyjnych. Oprócz 10 wyborów z kolonij, 
nieznanym jest jeszcze wynik z sześciu okrę­
gów wyborczych.

Bruksela d. 24. września. Pogłoski
0 niepomyślnem położeniu nad górnym bie­
giem Konga, koło kataraktów Stanleya oka­
zują się mylnemi. Gubernator z Bagamajo 
udał się tam parowcem, i przekonawszy się o 
stanie rzeczy cofnął zakaz żaglowania poza 
rzekę Aruwimi. Tippo Tip złożył nowe dowo­
dy swojej wierności; stosunki między Araba­
mi a Europejczykami są wyborne, tosamo 
stan zdrowia.

Bierno d. 24. września. Regent brnn- 
siwicki książę Albrecht obecnym był wczoraj 
na ćwiczeniach 6. pułku dragonów, którego 
jest właścicielem i wyraził największe uzna­
nie korpusowi oficerskiemu. Po południu przyj­
mował dygnitarzy rządowych. Wieczorem od­
była się uczta w sali Augartenu, gdzie książę 
Albrecht zajął miejsce obok arcyksięcia Otto­
na. Książę wzniósł toast na cześć cesarza 
auBtrjackitgo, a jenerał Reinlander pił zdro­
wie cesarza niemieckiego, dostojnego soju­
sznika. Książę Albrecht wzniósł następnie 
jeszcze toast na pomyślność pnłkn i tegoż 
pułkownika — ostatecznie pił komendant 6. 
pułku dragonów na powodzenie właściciela 
pułku. Po uczcie odwidził książę namiestni­
ka Lóbla a o godzinie 11% w nocy odje­
chał do Kamenc.

Berno (w Szwajcarji) d. 24. września. 
Z powoda niebezpieczeństwa zawleczenia za­
razy pyskowej i racicowej z Gzech, zabroniła 
Rada związkowa aż do odwołania przywozu
1 przewozu bydła rogatego, owiec, świń i kóz 
a Gzech.

Monachium d. 24. września. W zje­
ździ# katolików wzięło udział około 5.000 
uczestników. Prezesem honorowym wybrano 
Joerga, pierwszym przewodniczącym wybrany 
ks. Loewenstein, drugim rzecznik Scbultbess. 
Po rozprawach, przeprowadzonych nad kon­
kordatem, konitytucją, Placetum regium, szko­
łami konfeeyjnemi i sprawą Rzymu, przyjęto 
postawione rezolucje.

Monachiom d. 24. września. W po- 
południowem posiedzenin wiecu katolickiego 
wzięło udział około 6.000 uczestników, którzy 
na przedpołudniowem posiedzenin, dla braku 
miejsca, nie mogli się wszyscy pojawić. Za­
twierdzono przyjęte na przedpołudniowem po­
siedzenia rezolucje. Wieczorem odbyło się 
wspólne zebranie towarzystwa w salach ka­
syna. Telegram od kardynała Rampolli do­
niósł, że odezwanie się wiecu katolickiego 
uradowało papieża i pocieszyło. Ojciec św. 
dziękuje za złożony mu hołd i przesyła wie- 
cowi apostolskie błogosławieństwo.

Rsym d. 24. września. Riforma  za­
przecza stanowczo, ażeby minister marynarki 
żądać miał podwyższenia budżetu swego o 40 
miljonów.

Belgrad d. 24. wrseśnia. W górach 
koło Kniażewacza, Kapaonika i Ripuży spa­
dły ogromne śniegi, we wielu miejscach na 
pół metra wysokości; wiele sboża w kłosie 
śnieg przywalił.

Londyn d. 24. września. Według ogło­
szonego tntaj prospektu na założenie banka 
państwowego w Persji, kapitał wynosi 1 mi­
lion ft. set. (około 12 mil. zł.) w akcjach po 
10 ft. sst., na które już dają ażjo po 2 ft. 
szt. Kapitał może być do 4 mil. szt. podwyż­
szony. Oprócz zwykłych praw banku otrzymał 
perski Bank państwowy prawo eksploatowania 
kopalń, i ma pospołu z szachem forytować 
stosunki handlowe z Rosją, Turcją, Indjami, 
Europą i Ameryką.

Wiedeń dnia 24. września godz. 1 min. 45 po 
południa. Akcje kredytowe 806*— . Akoje alpejskie 
Towan. górniczego 94*30. Akoje węgierskie Banka 
kredytou .ro 817*50. Akoje Banku anglo-austijae- 
klego 137'80. Akoje Unionbanku 236*20. Akoje ko­
lei Karola Ludwika 194.25. Akoje kolei Północnej 
259*— . Akoje kolei P łudniowej (Lombardy) 117*— . 
Akoje kolei Alfóldzkie — * -. Akoje kolei Państwo­
wej 232 25. Akoje kolei Lwowsko - Ozem. 236 50 
Akoje kelei węg.-półnoono-wschodniej 186*50. Losy 
komunalne wiedeńskie 145*50. Akoje Tow. tureokiego 
116 75. Galio, oblig. indemniz. 104*75. Akoje kolei 
półnoeno-zaobod. (lit. B. Elbethal) 222*— . Losy re­
gulacji Oisy — .— . Akcje banku dla . rajów koron­
nych 246*30. /kaęje Bankrereinu 113.30, Rosyjski 
rubel papierowy 124 25. Losy prom. węg. — *— •

4*/i»V« renta wspólna 83*70. 5®/„ renta aUBtr. 
papier. — .— . 5•/* renta austr. słota —*— . Ren­
ta 4•/• węg. złota 99*75. 5#/o renta węg. papiero­
wa 96*— . Napoleondory — *—. Marki niem. — *—.

ner z Wiednia. J. Dawidowiaz z Badzitohowa. W. Wal- 
nioki z Markowieo. W. Kozorowski z Horednioy.

Hottl Kuhna. KI. Rożnieoki z Jelenkowatyeh. J. 
Bisanz zWołczuch. E. Omylańiki z Przystani. J. Bchreier 
z Horbacz. J. Borz z 2ółtaniea. L. Chladek z Wiednia.

Wiado!86ś@i giełdowe.
Lwów, dnia H. września. (Z Izby handlowe'.)

1. Akoje za sztukę.
płacą żądają

Kolej galie. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. [94*- L92*— 
Kolej Lwow.-Czer.-Janka po 2GÓ zł. w. a. 236 — 239*— 
Banku hipoteoznego gal. po 200 zł. w. a. 277*— 281.— 
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a. — 216*—

II. Liaty zastawne za 100 złr.
Banku hipotecznego galicyjskiego 6*/, .

.  » - 69/» •
„ „ gal. 5*/» wyl. 10j5 p

Banku krajowego 41/,9/, los. w 51 1. .
Towarzystwa kred. galio. ciem. 5°/0

kredyt, gai. ziem. 4% . . . 
kred. gal. ciem. 5% los. w 171., gai. aieiu. u /o 
kred. g. ciem. 4%los. w i l l/t 1. 
:redytowego gal. Aem. *41/a°/o 

los. w 52 1. . . . . . .  .
kred. gal. aiem. ♦•/» los. w 551,

Gal. Z- kred. włośe- w likw. (d. 6 pr.J i%  
dal. Z. kred. włośo. (d. 5°/0) 21 .% . 
Ogóln. roln. kredyt, cakł. d i. Gal. i 2 

6% los. w 15 lat . . . . .
1Y. Obligi za 100 zł 

Indemnizaoyjne galicyj. 5•/, m. k. .
Kom. banku krajowego 5a|„ w. a. I. em 
Pożyczka krajowa ” :. 1873 6°/, w. a. 
Pożyczka krajowa 1883 ż1/ ^  • • •

V. Losy.
Los, miasta Krakowa . . . . . .
Losy miasta Stanisławowa . . . .

YI. Monety.
Dukat h o len d e rsk i...............................
Dukat c e s a r s k i ...................................
N ap oleon d or.........................................
Pórimperjał rosyjski . . . . . .
Bubel rosyjski srebrny . . . . .
Bubel rosyjski papierowy . . . .
100 marek niemieckich . . .
Srebro za 100 złr. . . . . . . .
Kapony w s r e b r z e ..............................

100.— 101—
3*25 104*25

97*50 98*50
100*70 101*70
96*- 97.—

100*70 101*70
93-80 94*80

98.40 99*49
9280

i

98*80
I.

, 54— 57 —
. 46— 49*-

. 10i*25 105*25

. 100*50 101*50

. 104— 106*-
.50 97-5T

. 24— 2 u -

. —*— 88—

. 5*63 5*7ł
. 5 65 6*75
. 947 9*57

9-69 9*79
. 1*26 ! *3
* 1'28!/* . 58*20

1-25‘J
5920

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka ta nie pochodzi od Bedakeji, która też żadnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

Bolesną 1 niepowetowaną stratę .onoi. p ru s śm i  
najzacniejszej swej opiekunki i długoletniej prze. edni- 
czącząoej, ś. p. Walerji z Podlcwskieu baronowej Heydal, 
Stowarzyszania „Pracy kobiet". Objąwszy przewodnictwo 
rady zawiadowezej Stowarzyszenia w r. 1879, śp. Waleija 
kierowała stowarzyszeniem dt końoa życia. Oętątniemi 
T i ] . mimo podeszłegc wieku, mimo eięzkiej ża?V%, jaką 
ją okryła śmierć ukochanego syna, nie wypuśoiłi rsądu 
z rąk swych, lecz poświęciła się jeszcze gorliwiej powie­
rzonej sobie instytucji, dbała nic tylko c rozwój i nale­
żyty kierunek zakładu, lecz również zajmowała się losem 
pessczególnyeh uczenie i osób w zakładzie pracujący _.u 
A cóż powiedzieć e owym szczerym, przyjaznym, rodzin­
nym niemal stoznnkn, który ją łączył z członkami za­
rządu 1

Wytworzyła go niezawodnie długoletnia, pólna
Sraoa dla tej zamej podjęta id ei, przodowizyBtkiem js- 

nak prawy charakter i  zacne serce przewodniczącej. 
Dodaś jeszcze należy, że zmarła nietylka gruntownie ro­
zumiała się na rebotaeh ręeznyoh, lecz, oddając l ię  im 
sama z zamiłowaniem, doprowadziła w takowych do ar- 
tysmu.

Stąd owo zainteresowanie Bię losem biednyoh dzie­
wcząt, siukająeyeh zarobku w pracy ręcznej, stąd ów 
węzeł icrdecznej łącsności ze Stowarzyszeniem „Pn “jr 
kobiet*, które ae śmiercią jej traci główn1* zwój filar.

Cześć jej pamięci, pokój popiołom1

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aź do naturalnej wielkości — wykonywa 272 

fo to g r a ficzn y  J .  H G M lG r ć l A k a d M ^ i B .

Mo S C H A Ł 1T
zegarm istrz 269

we Lwowie, ulica Sykstuska 17
premiowany na wystawach światowych w Paryżu 1879 
i  w Brukseli 1888, poieoa swoją pracownię i skład zega- 
ców z słynnych fabryk po eenaob najnmiarkow ań izyoh. 
Wszelkie reperacje uskutecznia się sumienni).pod gwa­
rancją. Zamówienia z prowincji wykonuję jak najrychlej.

S u b sk ry p c ja  n a  lo sy  J o - s z ir .  W  dniaoh 
2. i  8. października odbędzie Bię publioznr suDskryp- 
oja na 200 .000  sztnk losów Jo-sziy po km .Je 4*90 
złr. za Bztukę. Subskrybować moina w kantorze wy­
miany i domu bankowym „Meronr" W iedeń , W oll- 
zeile 10, tudzież prawie we wszyBtkioh domach ban­
kowych i kantor* ih wymiany w W i.dniu i na pro­
wincji. Przy subskrypcji składa się z gó r  sir. 1 
za sztukę, a zamówione losy odbiera się lm ędtj 5 
a 15. paździarnika. Subskrybowane obeonie losy 
Jo-sziT w ilości 200 .000  sztuk są resztą i  oałąj 
emisji wynoszącej 750 .000  Bztnk. Dalszej em isji nie 
będsis. Plan gry I obów Jo-sziT daje 130 oiąguień 
i  wygranemi po słr 30 .000 , 20 .000 , 1 8 .5 0 0 ,1 5 .0 0 0  
10.000. Wypłatę wygranych i swrot za losy poręoza 
kapitał w nominalnej wartości złr. 1 ,100 .000  w 5°/0 
raneio węgierskiej pap. i  złr. 50 .000  w gotowiźnla 

. złożonyeh w węgierskim zakładsie kredytowym siem- 
: skin* Wypłata wygranych w  14 dni pe oiągnieńin. 

Losy Jo-szir są dopnszozone na Budapeszteńską 
giełaę i  tamżs w urzędowej cedule notowane.

275-90Ć

Pociągi kolejowe.
Podług zegara lwowskiego. (Od 1. ozerwea 1889.)

Przyjechali d o  L w o w a
dnia 24. wrseśnia 1889 :

M* teł Eeria. K. Suchodolski z Sosnowa. J. hr. My- 
oiclBki z Byozkowito. K. Wlarzehlcjiki za Stawocan. M. 
Lewicki z Kozłowa. J. dr. Klang z Wiednia. F. Lass 
z Hamburga. J. Paygert za Streptowa. K. Payg6rt z Si- 
dorowa. £ . Tantn z Botuizan.

H etd  Francuski. F. Jaruntowiki a Twierdzy. St. 
Nikerewiez a Katusza. W. Petiohak z Pragi. W. Dłuski 
a Batyssa. L. Stiaglitz z Wiednia. E. Kubitzki z Ka­
mionki. B. Pradal z Koniach. G. Ostermana z Żółkwi. 
W. Kerp s Berlina. 8. Jockl z Czortkowa. F. Geldwasser 
a Wiednia. W. Wonią, z (Tarnopola. D. Kasprzycki z Ccer- 
niowico

Hotel ImOHK. F. Nalepa z Łubowy. J. Stankow- 
aki i  DeboBt wice. J. Dosrfler z Nowego targu. F. Grans-

Do Lwowa przychodzą:
Z K rak ow a ..............................
Z Podwołoozysk . . . . .  
Z Pedwołoczysk na Podzamcze 
Z Ccerniowieo, Huiiatyna i  Sta­

nisławowa .........................
Z Czerniowiee i Stanisławowa 
Z Snohej, Chyrowa, Husiatyna, 

Stanisławowa i Stryja . . 
Z Suchej, Chyr. Ław. i Stryja 
Z Pesztu, Ławoeznego, Orló, 

Chyrowa, HuBiatyna, Sta­
nisławowa, i Stryja . . . 

Z Bełżca (Tomaszowa) . . . 
Z Rawy we wtorek i piątek .

Z i Lwowa odchodzą:
Do Krakowa............................... 2*28 4*20 7*
Do Podwołoozysk . . . . . 4*11 9.52
Do Podwołoozysk z Podzamcza 4*22 7—  10*23
Do Cz6rniowiee, Stanisławowa

i H usiatyna.........................
Do Stanisławowa, Czerniowieo

i Czortkowa.........................
Do Stryja, Stanisławowa, Hu­

Biatyna, Chyrowa i Suchej 
Bo Stryja, Chyr. Ław. i Snohej 
Do Stryja, Stanisławowa, Hu- 

siatyna, Ławoeznego, Pese­
ta, Chyrowa, Stróża i  Orló 

Do Bełzoa (Tomaszowa) . .
Do Rawy we wtorek . . .

„ „ w piątek . . . .
Uwaga: Godziny drukowane grabem uachami, oznaozają 

porę nocną od godziny 6 wieczór do 5 m. 59 rano.

4*03
2*20
208

8 —

8*50

10—

8 26 

12-08

JPE
I I

2*28 4 2 0
4*11
4*22 7—

9*20

10*20
8*45

5*50

Pociąg
ouboiry

9*28
II

2*38

I I
*1.
7'lu
. io 

6-22

U*. J 
6*40

5-58
10*10

8*30 
10 35 
11*06

9*50

10*08

7*49
5*01
2*44
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Lwowska Fabryka Asfaltu
i  u le p s z o n y c h  o g n io tr w a ły c h  te k tu r

do krycia dachów 
S. SZELIGI-ŁYSZKIEWICZA, Inżyniera 

Lwów, Korytna 13.
poleca:

ASFALT da FUNDAMENTÓW dla izolowania murów od w.iB >*i, kładzie­
my na fnndamonta w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPLATY 
alepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do kryeia dachów, 

LAK ASFALTOWY, do 'konserwacji dachów tekturowych,
SMOŁĘ ANGIELSKĄ bezwodną.

O rania  a sfa lto m  jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.

Fabryka wykonywa w całym kraju iwojemi ludźmi pokrycia dachowe tektu­
rowe i reperacje tychże.

440 Metr □  od CO do 80 centów. — Gwarancja lat 5.

€ M K E  J «  2 E  J E 2 E  J E  UST J C 1 B ,
Dla uniknienia pomyłek zawiadamiamy Jzan.

P. T. Publiczność, te  skład naszej 
P ra w d z iw e j f r a n c u s k ie j , do obm y cia  
z d a tn e j w oskow ej MASY oszczędności 
(n a  ziraiio do użycia) na p ark ie ty , po­
d łogi lakierow ane i z m iękkiego drzewa 

wyłącznie
D LA  LW OW A u  ALOJZEGO H U BN ER A

ulica Karola Ludwika liczba 13. 
się znajduje, i  każda puszka naszego wyrobu oboczną Marka zastrzeże­

nia zaopatrzona jest. Na oo przy kupowaniu uwagę zwracać prosimy
Schneider i  Spółka  

892 fabryka farb i lakierów w  Wiedniu.

B a & n i
P R A W D Z IW Y  LIKIER BEMEDlCTINt
- OPACTWA FECAMP we FRANCJI

wytwornego smaku, wzmacniający, > pomagający tra­
wieniu i ebudzający apetyt.

JEDEN z NAJLEPSZYCH LIKIERÓW.
1201

Wymagać , aby ety- / I  / ?  
kieta kwadratowa znaj* 
lowała się na podzie * ' —
butelki z własnoręcznym 
podpissm głównie dyrygującego.

sjałae główny FECAMP we Francji. Ageucja 
główna w Paryżu, Boulerard Hausman 76. „Pra dziwy 
likier Benedictine znajduje się w składach następują­
cych domów, które się zobowiązały nie sprzedawać fał­

szerstw i u as it owniet" tego wybór? 
n g( .Likieru BeiiHaictiSft-: we Lwo- 
wl a p. R. BRANDLERa  dom ko­
m isowy—w cukierniach pp Hau.era 
i Bieniedzkiego, Ftrd. Grossa, K.

__________  Kruszyńskiego i D. Knappa Jagieloń-
ska 5, Mac. Kosteckiego, ul. Kar. Ludw. i w handlaah win pp. St. Markiewi­
cza, Rynek 23, Alberta Szkowrona plac Marjacki 7; to Tarnopolu i Ed. Prafitzi:

TŻWTABLE HQUETJS BENŻBICTINP. 
ifaięues dćposóes en France et i  I Elrangei

Wiedeń, „Hotel Metropole
Rlngstrasse, trranz-Joscrs-l}uai 457 Wielki hotel plerwszi zpd*y, 

300 pokojów l sa'eaów (ed 1 złr wyiei), W IU D A  O SO B O W A , czytjluM za- 
pa trze na w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gaittę Narodewą*}, tąpiele w 
anaju i biuro te .graficzne w hutelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hot* 

lewy przy dworcach hotelowych

Akademia dla handlu i przemysłu
w  O r a o u .

K U R S  A B I T U R I E N T Ó W .
Jednoręczny kurs dla maturzystów z gimnazjum i szkół realnych pragną- 
eyoh się poświęcić zawodowi ha* iłowemu, lub też mających zamiar tbtk 

nauk w szksłaeh wyieiyah t.kśe w kierunku handlowym praeowaó. 
Dyrekcja akademii dla kand'u i prsemysłn w Graeu.

«8S A. JE. v. Schmid.

640 I Ł A J O T D E Ł

m o Ł i  B i m i m
w e L w ow ie

poleca
Świeży transport chińsko-rosyjskiej herbaty

'|. kilo Congo arabskiej 
\ft „ familijnej

złr. li 
,  3

1 , „ Melange de Moskau 
‘/a * Imperial . . . .
‘/a „ Soucheng w oryginaln, paczkachł‘/a * wyaiewek własnych . . . 

ciast angielskich do herbaty

P
S p e c ja ln a  fo b r y iu .

O N A f >
wszystkich systemów W

7 6 4

C 3 r
w szelk iego  ro d z a ju

CfliamaniiMifisel iciiafi■ fflr Pnnwir md MascŁiiien-Fahrilatisa
W .  G A & f E N S ,  W i e s  L gr r -

°rzeciwko fałszowaniu zabezpieczona znakiem ochronnym

S o l  J
Juliusza Schaumanna, aptekarza w Stoekerau.

W utrudnlonem trawieniu 1 eierpieniael. żołądku od wielu la t wypróbo­
wana, jako u<ezrÓT,nau; djetetyezny środek.

Do n bycia w wszystkich większych aptskach monarchii austre-węgierskiej.
4?7 €ena pudełeczka centów Ib.

F "  Wysyłka pusztą za zaliezką no,ula: j dwóe pudełek. ' - ł  
Skład Główny w apteoe Juliusza Sehaumanua w Stoekerau.

» v
V  ^

825 D l a ,  a a s t ó ł l
F a rb y  te c h n ic z n e  w guziczkucb  

G finthera iYagnera

sztuka 3 centy i w kasetkach po 6, 10 
’2, 18 1 24 f>rb z pouczeniem od 30 et. di 
2 złr. TENDZLE i wszelkie pr/.ybory dt 

malowań akwarelowych poleca
J Ó S E F  H A N K E

we Lwowie Rynek 1. 88.

ączka kościana I
parzona, fermentowana jakotcl 

preparow ana kwasem siarko / n i ; 
najskuteczniejszy n aw /  , pod 

wszelkie zasiewy i

Proszek do karmy
(Fosforan wapniowy)

bardzo sfcuteosnjr dodatek do karmy dla zwie­rząt domowych i drobiu wszelkiegs rodzaju; wpływa 114 8ilny rozwój kości przeszłego bydła pociągowego, przyspiosza otaczania, powiększa znacznie wydatnośo mleka akrowi pro­dukcję jaj a drobią.
Pakiet u a próbę ważący 5 kilo wysyła odwrotną pocztą za nadesłaniem przekazem 

lz łr . 60 Ct. z opakowauiem i opłaceniem porta do każdej poezty w Austrji i Niemczech.Opis i sposób użycia tak Mączki kościa­nej , jakotei i Proszku do karmy, ua żądanie bezpłatnie i franco.
Fabryka wytworów chemicznych I na­

wozowych Spółki komandytowej

Juljana Wanga
we Lwowie, ulioa Jagiellońska Nr. 12.

7ye

J l A M  I H H A T O I I C Z
31 poleca

najprzedniejsze perfumy I wody toaletowe,
od-szczególnione 10 medalami zasługi i 2ma dyplomami uzaauia,

mianowicie *.
jafiminową, fiołkową, rófeuą. rezedowa, koawaliową, 

A U l f  l i l i i  j  • flang-TIang, Opoponai, Jockir Club, heliotrtpowa, Ess 
Bouęuet, piżmową, Uillufleurs, itp. Flakoniki po 25,40, 75 ct. 1 słr. 1.50 itd. 
P e r fu m y  k r ó lo w e j  M a r y s ie ń k i wyśmienite. Flakon 2 *łr.

Woda lwowska,
trwałego zapachu, do skraplania enkian, chustek i rozpylania w salonie. — 
Flakonik mniejszy 80 ct*, większy 1 złr. 50 ct.

Woda wtostśawsko
s*y 95 ct., większy 1 złr- e*- ,
Woda lewandowa

pylanir w salonach dla s "ego przyjemnego zapaehu. 
Flakon 50, 70, 90 ct., złr. 20,

\Ufxfi\T I m l n ń s I n A  P«ednie ijmj^zeduiejtze. Flakoniki pe
W  O d y  K O iU llo i i lO  ot. 15, 20 15. 40, 50, 80, 1 złr., 1.50.

Nabyć inoina we LWOWIE w sklepach własnych nl. Koperni­
ka 1. 3, i ulica Halicka róg Wałowej. W KRAKOWIE : Sukien­

nice 1. 2 0 ; w CZERNIOW CACH: Rynek 1. 2;

Najlepsze tutti cyp retaw e

Asystent Farmacji
891 znajdzie umieszczenie 

od  1. p a źd z ie rn ik a  b. r.
w Aptece obwodowej

E. STENZLA w  KOŁOMYI.

WINO&BIA1 KURACYJNE
Fcslawskie 1 Badeńskie,

najszlachetniejszy gatunek, bardzs lodku 
kosz wagi 5-kilo za zaliezką złr. 2.

E . H A N D L , u . g u , " , 1; , ,  , 8

Nieprzemakalne

Krajowe Smarowidło
mm buty

w pudełkach drewnianych po b 
l 5 ct., w pudełkach blaszanych 

po 8, 13 30, 40 1 7b et.
Smarowidło podeszwochronne

tt flnszeczkaeh po 60 et.
poleca 890

Józef Hanke
we Lwowie Rynek 1. 38

OL E J o ł - c H U . a i - , . ; .
Dr. sc liip ck , uznany zaszczytnie 
prze* wielo lekarskien snakemiteśoi 

rajowych i zagranicznych, dla swej siły 
leczniczej, gdyż leczy wczelką głuchotę, 
,aie z urodzenia) szum w uszach, strzy­
kanie i t. 4 usuwa aupełnie. Nabyw j 
meżua pe »łr. 1-50 wraz epiztzi użycie 
we Lwowie u aft. Pietra Mikolascha 1 
Zygmunta Rockers; w Krakowie u Leona 
Rtsntr*; w Nowym Sąezu u Romana Ja­
kubowskiej*; w Tarnowie u Stanisław) 
Pawłowskiego; w Stanisławowie u A. 
B*ila; w Stiyju u Leona Girtnera; 1 Dro 
hsbyozu u Adama Krzyżanowskiego; i 
Hauiberze u Karola Maresza. 841

Znakomity prawdziwy francuski

v ie a x  Champag^ne
dostarezam eo'eny i frankt dewi yzt- 
kieh miojze Auztre Węgier za zaliczka 

a miantwieie: 
złr. 6 za beczułkę 4-litrswą, pocztą 
złr. 15 za zkrzyakę o dwunastn trzy 
ćwierci litrewy-h butelkach koleją.

™  R . BI u J  T r ie s t .

BIURO DZIENNIKÓW
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

przyjmuje 85;'

przedpłatę i ogłoszenia
po oryginalnych esi .cl redakeyjuyeh do 

wezyatki-h dzienników całego iwiata.

W i e l k a  S u b s k r y p c j a  u ą  L o s y  „ J o - s z i v . “
Fundusz zabezpieczający zlr. 1,100.000 nommairie w  5-°|0 rencie papier, wegiersk. i złr. 50.000 w gotówce.

5

-  —  "■ —  -------------- 1g 1 1   '
f  -J  ;( ! II V , ? ‘ł.

F E O S P E S T .
Węgierski* Towarzystwo dobroczynności , , J o - s z l v “ (dobre serce) i  początkiem października r. I88b za pośrednictwem najoardś'ej renomowanych domów bankowych wypuściło pożyczkę 

składającą się z 750.000 sztuk losów po złr. 2 za sztukę — podzielone na 7.500 s*rji, każda po 100 losów. W dniu 2. paździirnika 1883, subskrybowano w Węgrzech 450.000 sztuk, niedługo 
zaś potem sprzedano jeszcze 100.000 losów z wolnej ręki. Z powodu niejasności usta’* u losaeh, które w owym czasie obowiązywać zaezynały, w Austrji subskrypcja ta przeprowadzoną być nie 
mogła. Gdy jednak ustawą z dnia 28 marca 1889 losy powyższe w Austrji dozwolonymi zostały, o  ile  s te m p le m  a u s t r ja c k im  s ą  *aftp**!rz»nc pozostały zapas w ilości

mli

S 0 0 . 0 < » 0  ł i O a ^ - w .  „ i  »  - «*ar w
opatrzonych odpowiednio stemplem przeznaczamy do subskrypcji.

Wedle planu losowania eskonta wypłata pożyczki nastąpi w ciąga 60 lat i w tymże czasie muszą. dvć wylosowane 130 wygranych, z jłówneim wygranemi w kwocie złr. 30 .000, złr. 
20 .000, złr. 18.000, złr. 15.000 i złr. 10.000. .

Wypłata wygranych w 15 dni po ciągnieniu.
Jako fundusz zabezpieczający całą pożyczkę służy kapitai wynoszący złr. 1,100.000 w 5-% węgierskiej rencie papierowej nomim»mie i złr. 50.000 w gotowiznie, złożonych w węgierskim 

zakładzie kredytowym i tamże zawiadywauy.
Losy „Jo-sziv“ są dopuszczone na budapeszteńską giełdę i ua teiże w urzędowej cedule kursów notowane.
Subskrypcja na powyższych 200.000 sztuk odbędzie się

• W  c Ł x x i - u .  2 .  i  3 .  p > a ź d . z i o x r _ I > : a  t e .  p o  l x - u . r s i e  -ń= - © 0  z &  j e ć L a o ą ,  s z w a J s ę
W  W IE D N IU  w akcyjnem Towarzystwie wymiany aMercur“, Wollzeile 10 i Strooelgasse 2 niemniej we wszystkich zuaczniejszych domach handlowych i kantorach wymiany. 
W E  L W O W IE  firma pana Augusta Schellenberga.

* ,  „ pana Sokala i Liliena.
K R A K O W IE  „ pana Alberta Mendelsburga.

W  R ZESZ O W IE  , pana Matznera i Holzera.

W  S T A N IS Ł A W O W IE  firma pana S. Kornbltih «c Aanjr. 
W  T A R N O W IE % „ pana Hermana Merza.
W  C Z E R N I O W C A C H Bucow inaer Boden-Credit-A nstalt .

mm
Na każdy subskrybowany los należy złożyć gotówką kaucję w kwocie zlr. 1, która następnie w rachunek przy ogólnem obliczeniu będzie wstawioną 
W razie, gdyby subskrypcja została przekroczoną, ilość emitowanych losów może uledz pewnej redukcji.
Subskrybowane losy należy podnieść w czasie między 5. a 12. października za złożeniem przypadającej należytości.

W Wiedniu 21. września 1889.
9.0 WECH8EL8TUBEN - ACT1EN -GK8ELLSCHAET

Wien I., Wollzeile 10 und Strobelgasse 2.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jssmss. Starkę5 Pjipies k faoryki Czerlańskisj, Z drakami i litografii Filiera i Spółki. (r slefons Nr. 174 A).


